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R ękopisów  Redalcry» ate 

R edaktor przyjm uje *d 
A d m c u ta n c ja  ■kwarta od p i  p l l r i  f e #

OgtaueaiSs ■Tj 5

KIJOWSKI
O - ł 1

JOBBSZEHM: Z t  w ie rsz  petitow y la b  Jegw in K )n o  u 
przed tekstem  40  kop. pierw szy 1  20  kop. każdy nar*pierw szy 1  20 kop. każdy

p i s i d  z n u i i c m o a u o n  i  i m u m i

atępny raz, za t zstem 20 L  pierw szy i 10 kop. d m  
atcpny raz ł  iw ad. Z .lobne po 4 0  L  W  r a p r y c o j 
.N rle a ła n e *  w iersz petitow y lub le g o  m iejsce i  rta

Kuibei* pojedjrńez) S kep, 3
f t m t n t f  I głoszenia przyjiacje AdmlBlsfnen^

aetwmtmm

■■ Hj

#łfcS£2?Sfil8

Aleksander Sobański
Właściciel majątku Źytniki na Podolu.

i

Opatrzony św: Sairamsnlani po długich i cętkrch cierpieniach zmarł w Odesic d.i. 
30-go września r, b,, przeżywszy lat 66. Złożenie zwłok na cmentarzu mtejsco- 
% ym odbędzie s ę dnia 3-go października r. b.

C czem zawiadamiają stroskani S y n o w i e  i R o d z i n a .

O t r z y m a n o  w s z y ć  t n i e  m o d e l e  n a  s e z o n  z i m o w y .

W  p o c z ą t k a c h  p a ź d z i e r n i k a  r  b  n a  K r e u z c z a -  
t y k u  JVh 2 9  r ó g  L u t e r a ń s k i e j

będzie otwarty magazyn Mtsji damskiej

OKRYCIA: pluszowe, kortowe i in.

Rzeczy futrzane
Q | | i / | d | r -  w i e c z o r o w e ,  w i z y t o w e ,  
w U l i l i l Ł ,  b a l o w e  i r a u t o w e . .

45,S7

l / n Q T V r i M V .  T r o t l e u r  w  r o d z .  f r a n >  
l \ U O  I I  U 171 I  ,  c u s k i m  i a n g i e l s k i m .

^ENIUARY: bluIkl-
T e a t r  E S r a m a t y c z n y

„ t t f  G O Ł Ę B B IK UDz ś

D A Q I | t R 0 W 8  
IM eryr. j a w s k a  N r A

Vw korn-riya w  3 akt.
J Ni kor owicia.

•.

7. u<Li ue-ri Dp.: Krysińskiej, Zarzyckie', T aiar*iew iczó »ny D ląbiank:, 
Jinec iej i Leszczyń ikiego, b stiowsi--pi r G/*bf*wst i-sgo, No-awt-owskłrUo 
J-roi ń iktf go, Jutro w  czwartek: ,,G Q I Y ŻY CIA ** —  St. Przyuyszew - 
skietio P u iząttk  o eodz. 8 i pół w Bilety sprzedaje księgirn ia W . P 
Idz k->wsk'ego do g. 2 po poi. a od 5 w  kasie teatru. 455j

T e a t r  „ S u l o w t n w " .  «. .“Y fiS S  ■ *.
Dz'ś po raz 3 ci „ S i ł a  n a tu r y * *  (Kowal) w  4 aktach. P iCzątek o g o 
dzinie 8 w  Ceny zw yczajne. W  czwartek dn. 4 -g t „ M a d a m e  b a  >4 
Gfi »« ’ *. W  piątek 5 go października po raz pierw<>zy nowa sztuka A  
D /mowa . .W y a t s p s k  p n i  o ier  n t o r a ln w b c i” .  W  sobotą dn. < -eo 
,,D o n  J u a n ” . W  yied d gtó  dn 7-go w  południe ,,(nlru»yr> F rtiiłrść * * , 
W  -ioi tc4/ ‘alek tfu. 8 piuedsi ogólnie przystępne „ P a W r o m i a n i r  z ł o  
ś n i o y ” .  Czynią się nrzvg do wystawieni a iztuki tS  Najdionowa „ R o 
m a n *  a io c  i A ij i” .  W yłączne pi a*wo,;w_Y stawy.

T o s i ł n  M S ó l t t i r i .  D y r e k o y a  M . T o p o r  -  f a g r o w a
■ m i S J S S U  Dziś dn 3-go października „ F « u » t “

(z Nocą W alpurgii) Biorą u :iał p p : Burska, Kisi lew skz, Fiodorowa; 
>p.: Z inow icw , K ow ale vski, K-issart, C sew icz i in Początek o g. 8 w 

Jatro dnia 4 go pa raz 7 przy kompletnie nowej w ystaw ie ,,M -n f B u t -  
te r f ly * *  (Czio Czic-Sanj. Dnia 5 go dw a przedstawienia: w południe po 
cenach ogólnie przystępnych „ Ż y o i e  z a  c e s a r z a '* .  W ieczorem  po 
cena- n zw yczajnych „ D a m a  P ik o w a * * . W  sobotą dn 3-go , h u | | " .  
n o  i i ” .  B ilety na wszystkie oznaczone przedstawienia nabyw ać można 
w  kasie teatru.

V* poniedziałek on 1-go, 2, 3 j.«ż- 
dziem ika X L I1 cykl ]) „ C z a r o 
d z i e j s k i  k a p t u r e k " ,  kom. w  1 ak 
w ieiszem  Teofila G iutier tlutn. C?i - 
minrj 2i „ T y g o d n ik  M in ia t u r ę  
Nr. „U s t o l i k a  m a r m u r o w e 
g o " .  Przegląd— csbat et w  r ak. (Na 
dobie. Ulubioi e m otywy. Anekdoty 
Ż a ity  K aryłaiury Parodye). 3) „ P o 

k u s a " .  Z  . S y l w e t e k  p a r y s k i c h "  w  1 ak. p. F.lippi, tłum, Sznrdt. 
W y s t ę p y  s o l o .  P rzy udziale ait o , er. rusyjsk. £ Leń kiego i A. N,- 
koiskiego 5 i W antraktach kinematograf. R eżyserya D. Gutmana. Pocz. 
o g. 7 ta ts w iecz., * dńi świąteczne o g 6 m 15 ™ W e iśc e  po każ
d e *  przedstawieniu. C ykl nastąpny X L ’ I od czwartku d 4 paźiziernika

Cyik „ H ip p o - P a la c e ” Mikotaiowska 7 .
W  środą dnia 3 paź Iziernika. P.zedstaw ienie Cyrkowe w  3 oddziałach.

W  3-i® oddziale wystąp 
zasłużonego artysty 
w edług now ego programu, I f n n A A n A  w  wykonaniu 2 pelika- 
pierw szy us śmiecie U t O s l R r R i . ™ n ó w  morsk., lw a i sło
nia; p łsk  —  B .t a  w yk. taniec a la Duncan i w iele innych. Początek 
o godzinie 8 I nół w ieczorem . Ceny zw yczajn ej 4540

W .  L .  D u r o w a

■ Z  P S  FMBLE, M U S
FISHARNIOMIE perW ro^ ęd .iT C h  fabryk, GIT* R Y . B A Ł A Ł A J K I, 
M A N D O LIN Y, S K R Z Y P C E , G R A M O F O ł f  i płyty. N U TY n ajrozm a- 
tszych ww.iań i abonament nut. Poleca po censch b irdzo umiarkowanych 

G łó w n y  s k ł a d  i n s t r u m e n t ó w  m u s y c z n y o h  i n u t

H .  J .  J I N D R I Ś E K  w Kij owie
KreszC7a(yk zt B el Etase. Oddział w  Baku

K A B A R E T

, B i “ B a - B o c<
G R A N D H O T E L .

Gtwmie sezonu d.lpazdiisrniks
Kuplety, scenki, rtvu e, parodye, imitacye, 

w ystąpy Solowe.

„ P o w r ó t  N a p o l e o n a "
C o n f e r e n o i e r  A . A l e k s i e j e w .

K olacye 1 rb 50. Stoliki i gabinety uprasza sią zam aw iać zaw cza
su. Początek o g o iz . 11 i pól wieczorem . 4542

R o k  X X X V I I  I S T  A I E B I A .

n a j t a ń s z a  i n a j o b f i t s z a  i l p s t r a c y a  t y g o d n i o w a

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

BIESIADA LITERACKA

T y g o d n i k  P o lsk i
P i s m o  p o l i t y c z n e ,  s p o ł e c z n e ,  n a u k o w e ,  
—— — — l i t e r a c k i e  i  a r t f s t y c z n e

p o ó m r i ę c o n e  z a g a d n i e n i o m  ż y c i a  n a r o d o w e g o

wychodzi w Warszawie.

UL Ś-to Krzyska jfe 1C? tel. 228-33.

D AJK Z U P ^ Ł N II B E Z P Ł A T N IS  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

I ż  duiyeh io a t?  najcelniejszych puwłeśsl I 'romansć*
znakomitych autorów polskich

Redaktor* i Wydawca* MHs#bAŁ bYXORADZXI.
B i e s i a d a  L l t c r a o k a  obejmuje w szystkie rodzaje literatury pięk

nej, Chwilą bieżącą w szechśw iatow ą i wiedzą gruntowna w  form ie popu
larnej, słow em  wszystko Co stanowi nieodzowną potrzebą umysłu inteli
gentnego.

B il  s l a d a ^ L it e r a o k a  Szczególnie uwzględnia d z i e j e  o j o z y s t e  
z w ł a a z o z a  p o r o z b i o r o w a  i p a m ią t k i  n a r o d o w e .

B i r a la d a  L i t o r a o k a  w szystkie artykuły obficie ilustrnje,

  F R K H I U M  B E Z P Ł A T N E .  ------------

12 dużych łomow wyborowych powieści i romansów
otrzymują b e z p ł a t n i e  w szyscy prennm cratorzy

W  roku ię ta  damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego „ S t e  - 
t a n  G z a r n ie o fc i” ,  w  zupełności, bez żadnych skróceń; pow ieść Bolesła- 
w lty  , , Z a g a d k i ” , osnutą ns tle w ypadków  1863 r.; nadto pow ieści By- 
kowkfego, Łozińskiego, Kaczkow skiego. Przyborowsklego W ilczyńskiego 
W ik tc-a  H’tgo, Dumasa, Dickensa, Fevala 1 arcydzieła innycb autorów 
Z  tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utw orzy sią do* 
b o .* o w a  b ib l io t e k a  t r w s ł u j  w a r t o ó o i ,  kształcąca Serce i um ysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

w  f f e r e z a w l o a  a a  p r o w ln o y l i

O P U ŚC IŁ  P R A S Ę  Z r S Z Y T  X I-:y

J i i i i  M i i i i i j i l  l i t f l  i
C o n a  a s s u y iu  k a p . 15 z  p r z e s y łk ę  k o p . 40 !

!»»

TRESCi
Koniec zarysu [sprawy włościańskiej 
nu Litw ie. —  Usiłowania polepsze
nia stosunków pańszczyźnianych. — 
Ujemny Dod tyn  w zgląden. tw ro  
pr prrejściu L itw y p o i panowani 
kosy*. —  Ściąganie rekrnta do w ojsl 
rosyjskich, — U lgi pańszczyźnianym, 
poczynione przez św iatlejszych oby
w ateli.— „Państwo M inkowieckie". —  
Stosunek rządu rosyjskiego do żydów.

ILU STRA CY E i POR TRETY:
jan H ołyński, m arszałek m ohylow- 
Ski. —  Ignacy Prozor, generał-major

wojsk litewskich - - W idok Mohylo 
wa w  końcu X V IL  wieku. —  Adam  
Chm ara, ostatni w ojtw oda miński.—  
Michał Hołyćski, m arszałek mohy 
lowski. —  Prot Potocki, Ekonomista 
i finansista, wojew od* kijowski. — 
M aurycy Franciszek Ka^p’, pisarz 
polityczny, Członek Rady Najw. Na- 
r ulowej litewskiej w  1749 r. —  Ma- 
rynnna z ks. Lubom irskich Protowa 
Potocka, później W u leryai.jw a  Zu- 
bow ow a. —  k j  przy Cstrej Bramie 
w  końcn X V lil  w. —  Dolny Zam ek 
wileński w  końcu X V Ili w. —  G e
nerał P aw ćł Cyćyhnow. —  PLaion 

Zubow.

Dla prenum eratorów  „Dziennika Kljowsklngc" cena zeszytu kop. 8 5 ,  
z p rzesyłką kop, 5 0 .  3a?

Zam ówienia w rrz  z opłatą na „Dzieje Forozbiorow e Litwy i Rnsi" na 9 
ta 1 34 zeszytów  przyjm ują: Adminlstracya , Dzienni ca Kijowskiego" w  Ki
jow ie K reszczatyk Fir 38, oraz w szystkie księgarnie w  kraju  i za gran icą

S i o n g ó ł o a f  p r o s p e k t  o s  t ą d a n i o  m y s y ł a  s i ą  b o s p ł a t n ie .

„LE VIE“.
Tygodnik społeczny, artystyczny i literack

pod kiepooriJotwem

jUSarius-jfiry iz \M .

Dziś dnia 3 go Daździernika, w  sali 
KLUBU KUHIECRI1GC) odbądziejsią

pian N. L DELADNAY
„ W s p ó ł o z e s n a  n a u k a  o  s la b -  
t r y o z n c ó o i  i m a o n e t y z m l e * '.
Orgam zowane prtez Kijowskie Koło 
Miłośników astronomii. Początek o 
g • ’8 w. Odczyt ^będzie połączony z 
doświadczeniami. 4603

dekarz Q  E ziflr  Przeniosła s:ą 
Dentystr O *  D j F  nie naFundukl. 
33 hi. 3 a na Funauklejowską 48 m. 3 .

44ro

Pr WandaBorowsk?. Chor. skór. 
wennr.. s y 

filis. W .-Podwalna 2?, Przyjm. 10 — 
ir  i 5 - 6 .  4123

KaotiemaoPodolski
Prenum eratą i sgłoSzenia da

„Dzienmke Kijrwsk. *
przyjm ują: 353

p. ProslRoffscs (Skład fftfogrsflczńjf) 

i Księgarnia Polska 
l .  Wł. Wioarsklspo

T-wo Pornosy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego- Biu
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników  biuro • 
wych, m asażystów etc. Zapisy 
przyjmują sią w  losaiu Biura P ra 
cy, Prorezni Nr 21 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 4/8

W ychodzi w Paryżu. 1 szy  numer 
n. st. bież. roku

ukazał sią w d 24 lutego

f l
M

O rgan niezależnej opinii narodowej.

O dzw ierciedla całokształt życia polskiego we wszystkich dzid- 
nicsch i jego  zw .ąztk  z kulturą Zachodu.

Szerokie uwzglądnienie zagadnień nauki i sztuki pozw ala czy
telnikowi utrzym ywać ciągłą styczność ze światem myśli tw órczej

Redąhjtcr 1 wydawca: H ZABAHOWSKI
C E N A  P R E N U M E R A T Y :

ć rocznie rb. 7
W Warszawie: : półrocznie „ 350

\ kwartalnie „ 1.75

W Królestw ie I Cesarstwie:

Za odnoszenie 
do domu 

ao kop. kwartalnie
rocznie rb. 8 

t półrocznie „ 4
( kwartalnie 2
(

Zagranicą:
t  rocznie rb. 9

( półroernie „ 4 50
-w artalnib „ 225

Rocznie
Pólrt-cznie
K w -itiln u

rb, 6 I Rocznie
„ 3 I Półrocznie
„ 1 kop. 501 Kwartainlc

Za granicą roćznie rb. 10

rb. 8
4
2

I!
W

O p r * m a  w y t w o r n a ,  ze złoconym: w ycisaam i nc tle barwnem, dodawa 
nych jako p reu iu m  powieści: 3 tom ów 50 kop.; 6 tom ów 1 rb., 12

m ów a rb.

Mn tą śss lL  B«ralalstM <./a w ysyła n a ^ e r  « kaiaw y baapłatala
Adres ndrktyi I admłnistracyl: W arszaw a, P iat W a-oobi Ni 4

T elefan nk 7I a f

! « M M M M < M M e e M e M M e
O trzym any transport

I*  •  fe>

wydawnictwo „ T - w a  K r a j o a n a w e z e g e * 1*

Cena dla prenumeratorów .Dziennika Kije wi r.ego'T 
kes oprawy rb. 5.35
w ozdobnej oprawie a 6.75

S Na przesyłką pocztową dołączyć r s le ż y  rb. r, 4910 '" ’

M M M N M N ł i U w t t I N N

Vif

vie 

,La vie”

jest pismem przyjaciół F rsn cyi i francuzów, którzy 
sią interesują rozwojem  literstury, sztuki i myśli ludz

kiej w ś r ie c ie  całym.

ma za zadanie zaznajam iać sw ych czytelników ze 
wszystkiem  co jest siłą i postępem w życiu krajów  i 

narodów.

pomieszcza a-tykuły pióra najw ybitniejszych publi 
cystów  i utwory literackie oryginsdne, portrety oso

bistości, na których zw rócona jest uw aga św iati, spraw ozaania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiądom ości ze w szy

stkich dziedzin życia ludzkiego.

K ażdy numer .L a  vie" Uczy 33 strony druku, zaw iera także ilu- 
stracyf poza tekstem.

R oczna prenum erata „ L a  «ie" wynos* 35 fr. (10 rubli).

Prenumeratę ,L a  vie* przyjmuje w  P a r y ż u  R edakcya , L a  vie*

68j Pue m azurine
K i j o w i e  księgarnia L  I d z E k o i r s k i e g o ,  K r o s z c z a

ł y k  M  2 9 .

Jampol • Wołyński
P ren u m erat

„ D z i e n n i k a  K i j ó w  s L "

przyjmuje

W I N N I C A
3*3

prenum eratą „ D a i e n n l k a  Kf- 

l a r s k l s g o 11 przyjm uje

p. ^ieczysfaw Śwriącki |Ks niaar" A« Pot8mkOWSkieQ(L

U t r z y m y w a n i e  w  c z y 
s t o ś c i  s k M i  y  g ł o w y

je st  skuteczniejszym warunkiem 
posiadania zdrow ych i pięknych 
w łosów . D ia tego też, kto dba
0 sw oje włosy, pow inien przy
zw yczaić się do regularn ego zm y
wania g ło w y  Pixavonem . Paxa- 
von, jest to delikatne, płynne m y
dło dziegciow e na głow ę, pozba
wione zapom ocą specyalnego opa
tentow anego sposobu przykrego 
zapachu dziegciu. P ixavon nie- 
t jlk o  oczyszcza w łosy i skórę 
głow y, lecz dzięki zawartości 
d ziefc ia  działa oprócz tego sku
tecznie n s  w łosy Regulsrnc pie
lęgnow anie w łosów  Pixavonem , 
jest rzeczyw iście najlepszym  sp o

sobem w zm ocnienia sk óry  g łow y
1 w łosów  w zupełności odpowia
dającym  nowoczesnym  p-gląuom .

Cena flaiconu w ystarczającego 
na kilka m iesięcy 1 rb, 50 kop. 
Zm yw anie w łosów  Pixavonem  m  
sku^eczniają w szysU ie zn aczn iej, 

sze zakłady fryzyerskie* 4439



B  *  1

T o, co zdawało się tylko mieczem Damo 
kiesa, postrachem, dem oralizującą groźbą, stało 
się faktem. Rząd pruski zdecydow ał się na 
zastosow anie najw iększego, najohydniejszego 
gw ałtu nad prawem  i mieniem, jakiego nie zna 
dotąd historya państw cyw ilizow anych. Z d e 
cydow ał się rozpocząć sw ą robotę rozbójniczą 
w chwili znamiennej, kiedy pożar się z a 
czyn a  na wschodzie Europy, kiedy głoś
no, , się mówi o ludach ciemiężonych, któ
re chcą i potrzebują wolności. Jest to po
liczek, wym ierzony prawu i cywilikacyi flie 
na muzułmańskim i dzikim W schodzie, ale 
w centrum Europy, która się lubi szczy
cić sw ą kulturą. Jest to cios nie pierw 
szy i pewnie nie ostatni, zadany polakom 
i ąprawie polskiej w środkowej Europie, która 
od czasu rozbiorów  Polski do norm alnych sto 
sunków , do rów now agi i praw a w rócić nie 
może.

O to, jak się przedstawiają fakty, o ktć 
rych donosił już telegraficznie nasz korespon- 
dent.

Czterech polskich właścicieli ziemskich o- 
trzyo a to  w  sobotę zawiadom ienie, te  Kom isy a 
K olonizacyjna przystępuje do w yw łaszczen i’, ich
mejątków Chodzi m ianowicie o:

Złotniki pod Pobiedziskami w p o w iece  
poznańskim wschodnim, które od p. K a s in  e- 
rza Głabisza naoył świeżo p. Adam K cści-lski;

Koldrąb w  powiecie żnińskim, który p 
Józtf Trzciński kupił niedawno od niemca p, 
Sei.ftlebcaa;

D rbska w pow iecie strzelióskim, nabyte 
przez p. Zabłockiego c d niemca Hoffmanna, i

L ipienki w pow iecie świeckim, któieprn cd  

k lk u  (!) laty przesT / z rąk posła Jaw orskiego 
r a  własność pp. Liszkow skich ą po śm ieici p 
Liszkow skiego są od roku własnością jego  
żony.

Cnodzi zatem o cztery majątki, obejm ują
ce raze n 1700 ba, czyli 7000 m órg. Nie sa 
to już przypuszczenia, lecz fakty, stwierdzone 
czarne na białe®.

„K u ryer Poznański* tak o tych faktach

pis-:e:

„B yli i w naszem i w nieimeckiem spo

łeczeństwie tacy, cp s ą d ził, 2e w yw łaszczenie 
pozostanie mieczem D am okksa, zawieszonym  
nad głow am i naizych  ziem ian i w ogóle ro ln i
ków. Tym czasem  obecnie w yw łaszczenie staje 
się „czytem *, —  czynem  uosabiającym  całego 
ducha i całą m oralność, na której opiera się 
s js ie m  pruski i jego  w alka z żywiołem  pol
skim.

Co do tych podstaw m oralnych systehnf 
pruskiego ma społeczeństwo na tze, zresztą zgod 
nie z  całym  światem  cyw ilizow anym , zdanie 
wyrobione tak wyraźnie i ustalone tak nie
wzruszalnie, 2e i ten now y zamach na naszą 
egzystencyę narodową, przeciwko któremu zre
sztą w zdrygnąć się musi natura ludzka, uie 
wielu już zadziwi, a tylko w  oczach naszych 
pogłęDi potw orne rysy  oblicza ducha pruskiego 
i spotęguje w  calem naszem jestestw ie uczuc:a 
pogardy i wstrętu, jakie każdy z nas cd  dzie
ciństwa. żyw ić musi dla apostolstwa m oralności 
i polityki g w a tu .

M oże to „ag itacya1 uczucia te „sztucznie 
hoduje!1* T ik , agitacya, ale ta, którą niesie 
sam system , godząc w nas aktami gwałtu, któ
rych  uwieńczeniem w yw łaszczenie. Nie będzie 
chaty polskiej, do której nie dotrze w ieść o 
najnowszym  „czynie* systemu pruskiego,' nie

będzie n ajnn iejsz *go prostaczka, którego pięść 
się nie ściśnie i zęby nie zatną; nie będzie naj 
zim niejszego serca, które nie w ahierte falą 
u c za ir  i»kie lekcew ażyć może tylko pohżylr bel- 
przytomny.

Jeżeli u nas w  odpowiedzi na ustaw ę o sa 
dniczą znalazł się tylko jeden Chrząszcz, który 
przelał krew  żandarma, co nu: w poprzek Jta- 
nął, a następnie krew  własną, dzieje się to 
wskutek naszego łagodnego charakteru słowiań
skiego, nieskłonnego do odpierania gw ałtu 
gwałtem .

A le  co do postaw y społeczeństwa naszego, 
dla każdego z nas aż do ostatniego szeregow 
ca pewne jest dzisiaj więcej niż kiedy kol ariet, 
ie  się nie ugniemy. S tać trzeba nam b ird o  
i twardo, do ostatniego tchu, śmiało patrząc 
zamachów* w o b liczy  tak, jak żołnierz na w oj
nie patrzy w dal. skąd - rfcą kule. Nie mamy 
środków , jakimi z nami fealczy system pruski, 
ani :ch mieć nie chcem y bo się niemi brzydz:- 
my. A le  mamy broń m oralną, silniejszą od 
wszelwiej przemocy fizycznej. I mamy wiarę 
żyw ą, że bronią tą sprawę polską obronić zdo- 
>amy i że w  proch zetrzem y niecne zamiary.

I jedno jeszcze słow o: ns tycb, w któ
rych kom isy* kolonizacyjna obuchem w yw łasz
czenia g c d ii  bezpośrednio* zw rócone dziś oczy 
całej, 1’oiskL Nie wątpim y ani na chwilę, że 
zajmą postaw ę takiej godności i dumy narodo
wej, jak a  jedyn ie przystoi w obec tego rodzaju 
zam achów przew rotow ych. I zajmą ją  w szcze
gólności wobec tych, en  z polecenia systemu 
przykładać będą ręki do tego aktu gw ałtu.

Między nami a  nimi i celą tą rzeszą prus
ką b jła  zaw sze przepaść. D i iś z przepaści tej 
zięją ognie, których m y się  zs prawdę n ‘e lęka 
my. Niech płomienie biją w zwyż! K ogo  ogar 
ną, kogo zniszczą— jutro okaże*.
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'Wobec wywłaszczenia.
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Rezolucya polska.
„Kur. P o id .“ przy posama rewolucję, jaka za

padła na wiecu w  sp n  . ie wywłaszczenia, k t« J  się 
odbył w  dniu 3 mają 1908 r.

Oto je j brzmienie-
Św Ldom i, źe nstawa o w yw łaszczeniu w  

Spotęgowanej m ierze g c iz i  w  naszą : siłę liczebną, 
W naszą siłę m ateryalną i naszą siłę moralną, orze
kamy:

1) W  obronie naszej siły liczebnej interes 
n arodow y wym aga, abyśm y się nie cofali z okolić 
odw iecznych naszych siedzib w  obrębie państwa 
pruskiego.

a) W  obronie naszej siły  m ateryalnej interes 
narodow y w ym aga, abyśm y nie cofali kapitałów  z 
warsztatu pracy ekonomicznej społecicń stw t nasze
go zaboru.

3) W  obronie naszej siły moralnej Interes 
narodowy nakłada na każdego bezw zględny o- 
berwiązek niepoibyw ania s ię —mimo grn źb" w y- 
w taszczenia—ziemi w  obce ręce na drodze dobro
wolnej.

Nasz stosunek do systemu pruskiego oparty 
b yć musi na podJiawie narodowej godności i oby
w atelskiej niezależności. Na tej podstawie n d e ży  
brać m ożliw ie czynny i Szeroki udział w  pracy 
pnMićznej.

Głosy prasy niemieckiej.
Organy szowinistyczno-bakatystyczne witają 

naturalnie narządzenie w yw łaszczenia czterech m a
jątków  polskich z wielkim  tryumfem. Mianowicie 
„T ag i. Rundschau* i „Post* w yrażają  swoją radość 
z tego powodu, że rząd pana Betfcmmna-Holl- 
w ega odw ażył się w reszcie na „pierw szy krok*.

Z  cynizcienir który znamionuje ordynarnego 
pekroju szowinistów z obozu „T agi. Rundschau*, 
w oła  organ ten: V j 1 ant sequentet!

A le  zaraz pokazuje się też, że rząd raz zbu
dzonych rpetytów  tak łatwo nie zaspokoi. I „Post" 
i „T agi. Rundschau* w yrażają sw oje niezadowole
nie, ze tak m ały obszar tylko ma uledz w yw łasz
czeniu.

G bc wym ienione organy korzystają z tej o- 
kazyi, aby ponownie domagać się ustawy parcela- 
Cyjnei, której nie mogą się doczekać.

Inne stanowisko zajmuje „Beri. T a g e b l, 
którego o przychylność do nolaków nikt nie 
Dosądzi. W skazuje on z naciskiem na to, że od 
czasu publikowania ustawy r> w yw łaszczeniu, nie 
b yło  niestosowniejszej chw ili do jej zastosowania, 
j tk  obecna. „Należy do tego—powiada „Beri. Ta- 
geblatt*— gruba Dezmyślność polityczna", aby w  tak 
krytycznej godzinie polaków bić pałką po głow ie 
T o  też spouziewam y Sie, i e  zarządzenie w y w ła sz
czenia, chociażby juz zostało uchwalone, zostanie 
je 3zcze ćcfoięie*.

T ę  ostatnią nadzieję copraw da uważać nale- 
żji za chybioną. To, Co „Tageblat-.* uważa praw ie 
za niemoźbwe, jest już faktem .doKonanym.

„Rossija” a wybory.
Petersburg, dn. 30 września.

Ciężka rola przypadła w udziale pólurzę- 
dowej „R ossii*. Półurzędów ce przybył now y 
przeciwnik, i to ze strony z której najmniej się 
tego spodziewała. Mam tu na myśli paździer
nikow y organ urzędowy „G ołos M oskwy* i „No 
woje W rem ia*. Chodzi tu naturalnie o w y 
bory.

Jeszcze przed kilku miesiącami gdy się 
zjaw iły p ierw sze pogłoski o akcyi duchowień 
stwm i o okólniku synodu, „R o is ija *  załatw, l i  
się krótko z niemi lał onicznem: „niepraw da*.

K iedy jednak duchowieństwo woroneswie 
na podstawie „ścisłego® brzmienia synodalnego 
o k óln ika '—  co zaznaczone w yraźnie — powzi ło 
sw e siynne ucbw aly i tym sposobem  szydło 
z w orka aż nadto widocznie w ylazło— „R ossija* 
przezornie i dyplom atycznie um iliła. A  przecież 
uchwały wspomniane m iały charakter tak nie
dwuznaczny, że aż p. Guczkow uczuł się zmu
szony udać się do p K okow cew a, który podo
bno riem niej od * wego rozm ów cy costst wia
domością tą zaskoczony. T a k  wyglądsuk „ni< - 
prawda* pólurzędowej „R ossii*.

O statnio zasz’y  now e wypadki. T«k „N ow. 
W rem .*, jak „Goł. M.osk * kilkakrotnie notow a
ły fakty „robienia* w yborów , ze szczególną pa- 
syą szturmując władze za „w yjaśnianie* niepo
żądanych osób, zw łaszcza z pośród paździem i 
kow ców  (o opozycyę. nikomu nie chodziło) Na 
to znów  „R ossija* e x  ę a t h t d i a  tonem 
mentorskim odrzekła, że rząd nie m rte  zniżyć 
s ię  do w alki z jednostkami, do wszystkich ito- 
sując jednakowa miarę.

Y /ysu rczy  jednak przytoczyć parę „w y 
jaśnionych* nazwisk- jąk  np- Szingariew a, Go- 
dniews, Saw eljew a. kr. U warów a, Kamieńskie 
go i t. d., aby się przekonuć, jak  ta  druga 
„nieprawda* półurzędówki wygląda.

Przed paru dnirm i „G ołos Moskwy® w y 
stąpił z nowemi rewelacyam i, zam ieszczając r o  
tatkę, w której kow urutuje, źe „n t- początku 
kampanii wyborczej pomiędzy ministrem sprrw  
wewnętrznych i nadprofcuratorem synodu W 
Sablerem  zaw arty został pakt, na m ocy które 
go duchowieństwo miało puścić do Dum y dwie 
trzecie osob św ieckich i zaledwie jedną trzeć ą 
ze sw ego środowiska. Ooecnie zaś, gdy du
chowieństwo przechodzi na w yborach w  Ifczu.c 
zuatzn.e w łę i  «zej, aniżeli to projektowano, 
W . Sabler m ew yiaźnie zaznaezył, że syncd 
nie m ole dalej w piyw ać na w ybory. Nieocze
kiw any ten zw rot w  przedw yborczych maebi- 
uacyach postawił m:'nistra spraw  w ew nętrznych 
w nader drażliwej sytuacyi*.

K ażdy cboć trochę obeznany z biegiem 
spraw wyborczych, łatw o zrozumiał, że przyto
czona cytata była jedynie b a l o n  T e s s a i  
zi strony organu październikowego. W  notat
ce tej dalej powiedziano, iż m inisterstwo spi aw 
wew nętrznych zamierza w nieść zaraz na po
czątku do Dum y ta n e  poważne projekty, aby 
„duchowne* przedstawicielstwo narodowe, nie 
będąc zdolne doi uporania się >z riem i, zoaialp 
niebawem  rozwiązane. C ały ten humbug był 
nż nadto widoczny, aby się trzeba było dłuż, i 
nad nim zastanawiać. T o  też pomimo sensa- 
cyjności tej pogłosk* nikt nad m ą się r. ie za
stanawiał.

Tym czasem  „Rossija® w ystąpiła z piuru- 
nuiącyrr artykułem, nad zw ykłą miarę przepla
tanym takimi epitetami, juk „iusynuacya® , „m o

ralnie zdrow a prasa* w cudzysłow ie i t. p. 
Ażeby zaś ostatecznie zgnębić przeciwnika, wy- 
jaśn,a mu. źe duchowieństwo w ybrało mniej 
pełnomocników, aniżeli mu się należało z racyi 
ilości posiadanych cenzusów. Argum ent słaby, 
albowiem  niema i nie było kraju pod słońcem, 
Któregoby ludność cała łub jej wa^szwa w yzy
sk ali sw e praw a w yborcze w całej rozciągłości, 
i jeżeli opinia społeczna oświadcza się stanow 
czo przeciwko akcyi duchowieństwa, to jedyoie 
dla tego, ze konkurencja  z niem jest niemożli
wa, czego dowodem, że duchowieństwo, pomi
mo mniejszej ilości cenzusów w ybrało Stosun
kow o cztery razy więcej p tłi’ omóęni*:ów,

T a k  eto przyjaźń przeistoczyła fdę w za
wziętą walkę, „W ieczernleje iFircmifi® układa 
nawet formalny akt oskarżenia przeciwko nad 
prokuratorowi za utrudnianie lub w ręcz unie
możliwianie ludności w yzyskania sw ych praw 
obywatelskich. A  „R ossija* ukuje praw dopo
dobnie parę „now ych* argumentów, po których 
ci, którym i się opiekuje i których broni, bęćą 
mówili —  więcej byśmy zyskali, mając w niej 
wroga, a nie przyjaciel?.

z. K.

Laureat Nobia.
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I n s t j t u c y o  s k a n d y n a w s k i e ,  k t ó r y n  » w ó r C a  
w i e l k i e j  f u n t l a c y i  s w e g o  I m i e n i a ,  A l i r e d  N o b e l ,  p o 
w i e r z y ł  z a r z ą d  t ą  f u n d a C y a  i  r o z d a w n i c t w o  n a g r ó d ,  
r o z p o c z ę ł y  j u i  s w o j ę  p  ' a c e  wodcc z b l i ż a j ą c e g o  

s i ę  t e r m i n u  d n  o c z n e j  u r o c z y s t o ś c i ,  w y z n a c z o n e j  
p r z e z  t u o c a i o r a  n a  d ,  t o  t y  g r u d m a .  Z  k a n d y d a t e m  

ł o  n r g r i o d y  n a j s z y b c i e j  z „ ; a t w l l  s i r  u j s t y i u i  K a r o l i ń 
s k i  w  S i t c ł t n j i m i e ,  k t ó r e m u  p r z y s ł u g u j e  p - i w o  
u d z i e l a n i a  n a g r ó d  z a  p r a c e  w  d z i e d z i n i e  f i z y o i c g i i  
i m e a y f y n y .  W y b ó r  i n s t y t u t u  p a d ł  n a  d  r a  A l e 
k s e g o  C a r r e l a  z  i n s t y t u t u ’ R o c k e f e l l e r a  w  N o w y m  

j o n . u  z a  p r a C e  n a d  z e s z y w a n i e m  n a c z y ń  k r w i o -  

n o ś n y c n  i  traDsnlantaĆyi, o r g a n ó w  d a ł a .
B r .  C . a r r e l  p r a c o w a ł  p r z e z  c z a s  d ł u ż s z y  w  

B e r l i n i e  i  P a r y ż u  w  d z i e d z i n i e  a n a t o m i c z n e j  a  z a -  

c B ę c o n y  d a w n i f f j s z e . m i  d o ś w i a d c z e n i a m i  z e  s z t u c z n ą  

h o d o w l ą  k o r a ó - e f c  c i a ł a  p r z e p r o w a d z i ł ,  p o m y ś l n y m  
s W u t k i u m  u w i e ń c z o n e ,  p r ó b y  h o d o w a n i a  t k a r - : k  

n o r m a l n y c h  i  t k a n e k  r a k o w a t y c h  p o z a  c i a ł e m  l u d z -  
k i ę t n ,  n a  o d p o w i e d r i l t m  p o d t o ż i . -

P u n k t C m  w y i ś c i a  d l a  C s r r e l a  b y ł a  d a w n a  

m e t o d a  r a t o w a n i a  s i U i i t  w y c z e r p a n y c h  l u d z i  t r a r  
s f u z y r ą  o b c e j  k r w i .  U d b ł o  m u  s i ę  o ^ m y ś l e ć  s n o s ó b ,  

p o ż t v a l a j ą ć j r '  p r z e p r o * ( E :c l z a ę  k r e t i y  l u d . i i  z d r o w y c h  
z  n a c i ę t e j  t ę t n i c y  c z ł o w i e k a  z d r o w e g o  d o  t ę t n i c y  

C z ł o w i e k a  c h o r e g o .  N a s t ę p n i e  p r z e s z e d ł  d o  b o d o  

w a n i a  t k a n e k  ż y w y c h  n o  z a  o b r ę b e m  o r g a n i z m u  
r u d z k i e g o  i  d o p r o w a d z i ł  d o  * ? g o ,  ż e  t k a n k i  p o d o b 
n e  p r z e z  c * ł e  d z i e w i ę ć  m i e s i ę ć y  ży ły  i r o z w i j a ł y  

s i ę ,  p o m ;m o ,  ż e  były  z u p r ł m e  w y ł ą c z o n e  z  c a 
ł o k s z t a ł t u  o r g a n i z m u .  N a j  ł o n i o ś l e j r z e ,  j a k  d o t ą d  

z n a c z e n i e ,  t r a  ^ y a i k  t y e h  d o ś w a d c z e f .  d l a  , * r a r . -  
s p N c t i c y i  t k a r t e k  r - k o w a u y c h .  O k a z a ł o  s i ę  b c w i r m .  
ż e  1 t e  i k a n k l  w y ł a ' t o n ę  r  c i a ł a  ż y ł y  i  r J z r a s u ł y  
s i ę  n a  p p d t o ż n  b t l p c  w i e d a i e m .  p o d o b ń ;e  j a k  i n n e  
o r g a n i z m ^  D - a o r z y t n i c z e .

T e g o r b e z  r a  n a g r o d a  z a  m c d y c y r ę  w y n o s i  

r  J5 , o o o  f - a n k d w .

7aqr*o^eMi m onarchiści*

„Ruskija WiedomoSti" dowiadują się, iż 
w krótce ma b jć  rozesłany władzom  prowinCyoncl- 
nym sensacyjny okótnik dotyczący t. zw . „organiza- 
cyl m onarchicznvch“.

W. okólniku minister spraw  we wnętrznych 
zw rócić ma jakoby uw agę admuuąiraćyi w yro k  
senatu, potwierdzający dęcyzyę komisyi do spraw  
stowarzyszeń, która odm ówiła rtge3tracyi tulskie 
b p  miejskiemu zw iązkow i narodu rosyjsUtegp- w o
bec *ego, iż w  ustawie związku znajdowała się 
krytyka działalności rządu.

P o rriw a ż  uznano w  ten Sposób przez senat 
za niedopuszczalną ustawa związku tulskiego jest 
dokłaaną kopią ustawy istniejących już zw iązków  
narodu rosyjskiego w  PoterStturgu, Kałudze, Sm o
leńsku i t. d , i t. d przeto , ministerstwo zaleca 
władzom  poczynić odpowiednie krok! w  Celu ure
gulowania tej kw estyi zaporsocą rew lzyl postano
w ień  kom isy’ , które zaregesirow ały te zw .ązki na 
pods.aw ie niedopuszczalnych utiaw.

W ten sposób związkowcom  wypadnie p-ze- 
ży ć  niepraktyko wane dotychczas chw ile rew izyi 
usU w  i odm nwy leg alizacji.
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Z życia
—  Ociiotnicy w obac nowej u staw y. O głoszo

ne niedawno nowe przepisy O po w :onoścl wojsiro ■ 
w r j zm ieniły stanowisko oćhotn.ków w ojikow ycn. 
W  m yśl tycn przepisów  każdy m loaziehiec jest pd-

w oływ an y do poboru w ojskow ego w  roku, w  któ 
rym  kończy lat ar. Pobór rozpoczyna się dnia r 
października ale może d jć  nawe. przyśpieszony do 
dn. t;  w rześnia z decyzyi łącznej raiD!s*ra spraw  
wewnętrznych i ministra wojny. Wszelaico w  r a 
zach nattzwyczajnycn, z m ocy rozkazu Monarchy 
termin pow yższy może być przyśpieszony j_-szcze 
bardzin.

Term in służby w ojskowej ogótay — w  piech o
cie i attyleryi p^szej 3 lata w  szeregach i 15 lał 
w  rezerw ie, a v  innych rodzajach broni 4 lata w 
szeregach i 13 lat w rezerw ie. Osoby, mające św ia
dectwa z 6 klas, jeśli 2iożą egzamin na podchorą
żego lut? podporucznika (korneta)— pozostają w  sze
regach  1  lata a w  rezerw ie 16 lat

Na ochoznika może być przyjęty tylko ten 
kto n u  przynajmniej i?  lat i św iadectw o z 6 klas. 
Term in ao zgłoszenia się na ochotnika przypada 
pomiędzy 15 a 30 Czerwca, a czas służby liczy  się 
ot) r lipCa. W drodte wyjątkowej na Sicuteh przed
stawieniu Zwierzchności szkclnej tego zakładu n- 1- 
kuw ego z któregc dany kandydat na ochotnika 
otrrym ał świadectwo i itióry uczynić powinien to 
przedstawienie do ministra wojny,, może nritąpić 
przyjęcie kandydata i w  okresie prm iedzy 15 a 31 
grudnia i w tedy służba w ojskow a liczy się od r go 
stycznia.

Ochotnicy s,uZą 2 lata w  armii czynnej i 16 
'at w  rezerw ie, o ile zsś złożą egzamin oficeruki 
na podchorążego lub podporucznika {kometa) p ó ł
tora roku w  służb:e czynnej i 16 i pół la* w  rezet- 
wie. O ile złożą ów  egzamin oficerski w  końcu 
pierw szego roku, dosługują resztę czasu już jako 
oficerow ie. Podanie o przyjęcie w  poczet ochotni
ków  należy wnieść na 2 m iesiące prred powyższym  
terminem, t. i . nrzed 15 kwietnia do w łaściw ego urzę
du woiskpjr 1. o powie tu w< go tub m iejskiego z za
łączeniem: 1) św iadectw a o zaliczeniu do rew iru 
poborowego, 2) świadectwa szkoIu1 go, 3) zaświad- 
’ 2 :ria  w ładzy administracyjno policyjnej o brasu 

-przeszkód przewidzianych w. ar.. 194 ust-iwy po
winność. wojskowej, 4) deklaracyę rooziców  lub 
opieaunów kandydata o ich zgodzie na jego w stą
pienie do wojsk.i, 5) zobowiązanie kandydata oraz 
jegc rodLiCów, ooiekunów lub krew nych, że w  ra
zie wstąpień.a i e  gw ardyi, utrzym ywać srę bodzie 
własnym  kosntem, 6) zaświadczenie duwodcy p u ł
ku gw ardyi, że się zgadza pr,r>jąć ochotnika do 
swi jego pułku— w razie jeśli idzie o g w aidyę.

a, a-t iwawiwt>j«i - ■

K R O & s C H  ' M O m k T M u  T A .

ftttM i  9 A  SurMjpnbdMtźciw).

—  Z kolei Podolskiej, ja k  to w  sWoim czasie 
komunikowaliśmy, zarząd kolei Podolskiej p rzew i
dyw ał, iż budowa kolei Kun.ien.ee— Płosi iro w — 
Szepetów ka ukończona zostanie zupełnii pi zed je- 
sitnią 1913 reku. Tv' tym. ceiu przedsiębiorę" pro 
w adzący roboty pow nni byli przed nastąpieni rra 
zimy b. r. skończyc sypanie piantu oraz w szystkie 
mosty, wiadukty etc. P rzrz zime może,aby by to 
w  taaim razie ułożyć szyny, a z wiosną .puścić 
w  ruch pociągi robocze i towarowe i przetf jesie- 
n;ą r. p ukończyć wszystkie roboty, jednak,-leyka, 
jaka nawiedziła g mpozs.rstwa rolne w jw a js . pa- 
szyiL, zaciężyła rów nież nad losami kólel podol
skiej.

Nieustanne od połow y sierpnia praw ie trwc- 
j ą c : deszcze uniem ożliwiły energiczne prow ad ze
nie robót, które obecnie są już praw ie na Całej linii 
przerwane. P raw ie pcłrw E  lobót ziemnych została 
nie wykonana, jert w icie niepokońCzonych mostów. 
Roboty u w s ia  jeuynie nad wzniesieniem bnaow li 
stacyjnych. W  każdym jednak razie dziś nie może 
już hyc m ow y o skończeniu budow y kolei przed je- 
sienią roku przyszłego.

Z zrząd  kolei Podolskiej sform ow ał 4 partye 
inżynierów i techników i pow ierzył im przeprow a 
dzenie 1) uaó szczególe wych prsjsktow anej trasy 
kolei Żł*jbin—M ozyrz— O w rt c z —Koroste;ń.

—  Translokącya rnarszałka szlacuty B ałcki 
powiatowy' m arszałek szlrchty A ndrejew ski, został 
pizeniesiony na takież stanc-wćsko do pow  humań- 
skiego,

—  Nowe T-wa kradyiów e. W ołyński zarząd 
gabernialr.y do spraw  kredytu drobnego udzielił 
pozwolenia na otw arcie low trzysrw  kredy.nw ycb 
w  K ał od ągj pow. kr; ^tpieniećkięgo, W ięlk ie j.R esz- 
nibwće now. -jsław skiego, P ieśzów ce pow. dubien- 
saiego oraz Maiych K ośkow cacb pow. krzem ienie
ckiego.

—  Aresztowanie ayltatorow . V/ Żytom ierzu 
około goaz. ia  w  ubiegłą niedziele kolo ratusza, 
gdzie się podówczas ndbvw a.y w ybory, połicya 
aCesziowaia trzech m iólzieńzów , którzy jakoby roz
dawali przychodzącym  ńa w y t iry piaw ybo-com  
kartki w yborcze z nazwiskami RoZenfelda i Czer- 
kiesa.

Po odprowadzeniu ich do cytkn łu  i dohon: - 
niu bezowocnej n w iz y i  osobistej, zabrano cd nich 
paszDorty notesy i w*'pusECjąno na wohiość.

—1 Z kraniki tov/<irzyiKlej. Zdarza,ą Stę jasne 
Chwile na szarej niwie życia. Do takich pozw alam  
Sofcie zaliczyć szereg bali, w ydanych w  ł  aszkach, 
w pow iecie konstantyccw ;1 lin  przez czcigodną p a 
nią N stąlit z Mazarakich Gtępncką i jej synF p. Ja
na GrębO •kiego

Ż e b ia u  się liczni goście, nawet z pod fnaych 
zaborów. S tćzera  ttęropolska gościnność państwa 
Coń.u zjednała przybyłych  i w ytw orzyła  seraeczny 
nastrój, ułatwiający zapoznam* Się lub o< now lenie 
daw rych  znajomości. Nieoac::ąc na trnd i zm ęcze
nie, p :zyj-;li państo/o domu kilkadziesiąt osób z ta- 
siin sercem  1 gościnnością, jaa ie  już dziś, niestety, 
rzadko spo^sać można.

Dzięki tym warunkom rezultat zabaw  b ył 
wspaniały. Dawno nie widział nasz ro zległy  i szary

WIKTOR SKIBNIEWSKI.
3 >

(Stuiłyum ffpcieczno etyczne)

T a k  ssm o dzieje się z biorący mi łapówki. 
Potępiam y ich bezwzględnie zawsze, tak, że 
dziwuem  aa  razie większość, czytelników  wy> 
daw$ć się będzie, jak  Człowiek zdrow o m yślą
cy  może postaw ić pytanie, czy praw o karzące 
łapow nictw o jrs t  moralne. tej pew ności
sieb i: w ypływ ającej z nieom ylnego zdaniem 
wielu zdrow ego rozsądku, ętrona uczuciow a t. 
j afekta nie mniejszą odgryw ają rolę, niż w 
innych naszych sądacu. Nietytko czu|emy p e
wną niechęć do urzędników ^ ń stw o w y c h  w 
ogóle, którzy z powodu sw oich przekonań o 
własnej k a stjw cj wyższość* nad resztą społe
czeństwa i stosunku do tego społeczeństw a na 
to zasługują, o czem m ówiąc o gtn ezie  łapo 
wnictw a wspominaliśmy, lecz także przyzw y
czailiśm y się do patrzenia na urzęanikow bio
rących łapów ki jako na Judzi zaw sze nie rze
telnych i mało kulturalnych. Poparte to jest 
pochodzeniem polskich w yrazów  łapow e i ła
pówka.

W  potocznym  języku rosyjskim  łapow ni
ctw o nazyw a się tosiatoeznicze8tv'om , łap o
wnik w ziatocznikom , a łapów ka w ziatką. Sa 
mo brzmienie tych polskich słów  już wzbudza 
pjpwicn niesmak, oznacza pogardliw ość. Ponie
w aż człowiek, zw łaszcza z pewnem wykszta.ee- 
ńiem, do rzędu których urzędnicy należą, ma 
rece a nie łapy, więc sumą nuzwą daw anego 
u zędilikom w ynagrodzenia staw iam y go n ie 
jako jm. rów n i ze zwierzęciem , albo w  każdym 
razie z osobnikiem bardzo mało kulturadnym. 
W  n a .w ie  rosyjskiej „w ziatka* śladu niema 
jakiegoś braku sym patyi dla sam ego pojęcia. 
JVz'ctw nie, potów nując to słow o z niektórymi 
i.L.Łtymi rów nież urobionymi z czasowników 
jak „órap iio w kt* (materya służąca dla ozdoby

np. mieszkania, i  „zawiazka* (przepaskaj mo
żemy przypuszczać, że słowrm  „w ziatł^*. chcia
no oznaczyć albo coś do wzięcia Hbo rzecz 
wzięta, jak  np. analogiczne słow a „wyjem ka* 
iub „ “ yrezka* w  zoaczeniu otw oru w yjętego 
lub w yciętego (od w yrezat’) np. w murze lub 
wyciągu z gazety albo " siąż] ■- Już w  samem 
określeniu pojęcia odpowiednią nazwą zazna
cza się wielka różnica poglądów  polskiego i 
rosyjskiego spokczeńs wa na rzecz sam ą ze 
strony pc czucia m oralnego. Mimo oznaczonej 
tu różnicy poglądów  polskiego i wielkiej czę
ści rosyjskiego społeczeństwa, charakteryzują
cej się w samej nazwie, jestem pew ny, że i 
wśród ro sy m  kulturalnycn łapow nictw o obroń
ców m e znajdzie, jeżeli m ówić będziem y o ła- 
óow nictw ie w ogóle. Dlaczego!' Z aw sze b o 
wiem odtworzym y w sobie przede w szysikiem  
wrażenie otrzym ane z faktów, o których s ły 
szeliśmy, w skrajnęj icb formie, zaliczonych 
przez nas do grupy pierwszej t, j. takich, w 
których dający i biorący łapów kę ma na celu 
nielegalny zysk ze szkodą funduszów państw o
wych lub osób trzecich albo też pokrycie m il
czeniem cudzego jaw nego nadużycia, co n azy
wam y z w jk le  przekupstwem. M otywy i cel p o 
stępowania są tu jasne i złe, zatem postępo
wanie jest niemoralne M ogłyby do nich być 
zkliczone niektóre typy z drugiej gruDy, które 
tam przedsU w.liśm y jako wącpłiwe. Lecz tutaj 
musielibyśmy znać najdrobuieisze szczegóły ka
żdego odrębnego faktu i rozw ażyć je  jeszcze 
ze stanow iska pragmatyzmu etycznego t. j. 
wedle skutków dla ogółu i jeduosrki. Dopiero 
wtedy m oglibyśm y o nich sąd w ydać i zaliczyć 
do postępowania ewentualnie niem oralnego. 
Z  jak iegokelw itk  punktu widzenia zapatryw ali
byśmy s.ę na przekupstwo naw et ze stanowiska 
hedonizmu, który uważa w praw dzie za n a jw y ż
sze dobro szczęście jednostki, lecz jako me 
rozłącznej całości z organizmem społecznym, 
wśród którego ta jednostka żyje i potrzebom 
tego społeczeństw a każe w i odzony każdemu ego 
izm podporządkow yw ać w dobrze zrozumianym 
dążeniu do w łasnego szczęścia zaw rze do tych 
samych w yników  dojdziemy. Zatem  i yraw o 
państwowe, o ile ma na celu powstrzym anie od 
tego w łaśnie rodzaju postępowania, jest m o
ralne.

W  ten .posób wydzieliliśmy z ogólnego 
pojęcia o łapow nictw ie pewną kategoryę postę
powania i do niej pow racać już n;e bec1 zlemy.

Pozostaje reszta w ypadków  łapownictwa, 
w których żadna strona niema zamiaru naru
szać nieprawnie fundusze publiczne lub też zro
bić komukolwiek: szkodę albo krzyw dę. Jest to 
korzystanie z utartego zw yczaju, tolerow anego 
przez opinię publiczną- a zapatrując się w ten 
sposób, można łatw o przypuszczać, że bardzo 
wielu biorących łapów ki jesl głęboko przekona
nych, źe taiue w ynagrodzenie im się należy.

Decydującym  momentem w  ocenie m oral
nej będzie tu motyw postępowania i cel. Cuce- 
tny jednak stanąć nie na stanowisku pesymi- 
styczncm  względem  biorących udział w łapo
wnictwie, przesądzając, że pobudki zamiary 
zaw sze muszą być złe, lecz na stanot.isuu bez
stronnego obserwatora, który te cechy decydu
jące zupełnie pomija, jako j?mu niedostępne, 
znajdują się bowiem w e wnętrzu duchowem każ
dej jednostki i sprawdzone być nie mogą w 
cbwiii ich genezy, a jedynie patrzy na fakty. 
Za bezwzględną szkodę czyjąś r ie  można bo
wiem przyjąć tego, cz**m się w życ'u praktycz- 
nem zw ykle kierdjem y, że temu, który dał ła
pówkę, w ypadło w ypłacić drugiej stronie pewną 
sumę pieniędzy. Gdyby driący tego, czego p ra
gnie, w cale nie os;ąguął, Iud osiągnął ze zna- 
cznem  opóźnieniem, straciłby w nny sposób 
może daleko więcej pieniędzy, pośw ięciłby dużo 
czasu i trudu.

Dla bezstronnego obserw atora moralności 
społeczeństwa także nie może istniejące praw o 
być w e wszystkich wypadkach m*arodajpe. Z  
praktycznego punktu v idzenia póki przepisy 
praw a nie dzielą obyw ateli jednego k ra :u na 
różne kategorye w ięcej i mniej uprzyw ilejow a
ne zależnie od pochodzenia lub w yznania, a 
mują jedyrne regulow ać stosunki mic;dzy nimi, 
norm ow ać w łaściw e każdej jednostce dążenie 
do pomyślne śći i szczęścia, mając na oku do 
oro całego organizmu społecznego, są moralne, 
gdyż mają cel dobry. Nie dlatego bowiem j a 
kieś postępowanie człowieka ji si złe, że sprze
ciw ia się prawu, lecz praw o je potępia dlate
go, że jest złe w obec istniejących potrzeb sp o 
łecznych.

W edle religii chrześcijańskiej zasadnicze

prawa moralności E óg ustiaow fl <J fa dobra 
ludzkości i objairił nam sw oją wolę. lan e pra
wa. zw Jaszcza karne, n L  mające tendencyi po 
litycznych i kastow ych i nie narzucone przez 
wolę jednostek, o ile nie wzięły sw ych podstaw 
w prąw idłscb postępowania, głodzonych przez 
m łacize auchow ne, pow stały na podstaw ie do
świadczenia zbieranego daw niej przez cate po 
kolenia o tero, co jest dobre lup złe i U9tałiły 
się jako panujący obyczaj. N.eraz długie lata 
przeszłv, nim nastąpiła potrzeba praw e te sm- 
s ł ć .  Z e  zmianą warunków ż y d a  i następują 
cycb po sobie pokoleń, ileż tc praw w każdym 
kraju poszio w  zapomnienie. Nowe Poświad
czenia ustalają wśród ogółu now e poglądy i 
zn om i wiele lat mi>a, nim zostaną one w p a 
ragrafy praw a ujęte. Dla tych przyczyn współ 
czesne nam praw o karne n o może b yć dosta
tecznym wskaźnikiem  tego, co iest dobre lub 
zle w sposobie postępowania ODywatcl danego 
Kraju.

Kodeks k aray  rosyjski w paragrafach od 
372 do 382 (tom X V  ogólnego zbioru praw 
państwowych) u stan  wia różrie stopnie Kary 
na biorących t d-iał w łapownictwie. K ai ze 
nawet tych, którzy wiedząc, że ktoś innv b ien e  
łapówki, r  e doniosą o tnm w ładzy, najostrzej 
za# odnosi się do lasich  urzędników, którzy je 
wymuszają groźbą lub czynnie. D la nas sto
pień w in y jest obojętny, nie chodzi nam bo 
wiem o czyn spełniony Jezen łapow nictw o 
(Dez kradzieży i przekupstwa) jest bezw arunko
wo złem, zarówno niemoralnym jest ten, co 
wym aga łapówki, ten co uważa za możliwe 
dać ją  lub wziąć w razie odpowiedniej sp o
sobności ja t  i ten, który jest zdania, ie  w ra
zie gdyby był sędzią, w innego za przekrocze
nie tego prawa by nie uzara'. Z e  stanowjska 
etyki inteneya, a zattm  w ola stoi na jednym  
poziomie r  czynr.em działaniem.

R ozpatrzm c w ięr teraz, jak lóżn e kierun
ki filozof: czne. pojmują dobro i zło. Posta. aray 
s:ę w tych poglądach znaleźć w skazów ki w 
spraw ie która nas Zajmuje.

Szkoiy nlozoficzne co do etyki można 
podzielić na dwie grupy ogólne: *) jedne stara

ją się *usulić m etafr.ykę *norŁ.nCSci (tneiaphy- 
siąue des moeun) szukając jej pod staw i po
chodzenia, drugie zatrzym ują aię n iejako  n a  
fizyce m oralności (physiaue aes rroeurs), t j. 
na jej częśc.ach: psycnologicznej, fizyo iogiczrej 
i socyoiogicznej. Pierw sze opierają sw e zasady 
na dogm atach religijnych, w ięc na w rodzonych 
niejako Każdemu intuicyi i sumieniu, a także 
na pr?widłpch w yprow adzonych ze rdolnosui 
myślenia ,czyli rozumu i na, logicznej krytyce.

Drugie określają dobre i złe jakb y 7 prak
tycznego punktu wjdzenia o s  p o d s t a w y *  z j -o j i o - 

nych prze: całe pokolzuia ludzkości spostrzeżeń 
i nabytego doświadczenia o potrzebach, dąże
n ia ch .i rczw oju  tak jednostek jak i  całej lu d z
kości. G d y m owa o m oralapści z pew ń oś'-ą  
zawsze znajdzie wśród szerszej publiczności 
asiw ięce zw olenników iatuicyonalhsm. W edle 
tego pogląd a każdy z nas ma wrodzone poczu
cie tego co dobre i złe, które to p a czu re  albo 
przoduje naszemu postępowaniu, albo je k o n 
troluje ja* o sumienie.

Jeżeli jednak porów nany ze sobą ró żn o 
rodne ustroje i w arstw y społeczne, jakże o- 
gromne znajdujem y różnic*.. W  iiiłż to szcz- - 
pach prowadzących życie koczow nicze kradzież, 
rabunek i zabójstwo nir są uważam zr  rzecz 
złą, a przeciwnie za rodzaj bohaterstwa. K r a 
jowiec z w ysp Fidżi w Australii uw aża zabój
stwo jako postępek przynoszący mu zaszczyt 
1 każdy poty spokoju sumienis niema, póki 

*kilku ludzi nie zamorduje *). Jakże mało na
szych włościan Szanuje praw o cudzej własności, 
a jeżeli powstrzym uje się od jej naruszenia, to 
jedynie w obawie odpowiedzialności prawnej. 
A pojedynki ze śmiercią jednego z przeciw ni
ków  wśród ludzi kulturalnych, której dru gien u  
nikt za złe nie bierze, m oidcrstw a polityczne 
i w yroki sądów  skazujące n? śmierć w taatch- 
że sprawach, czyż dostatecznie nie dowodzą, 
jak oporiunistycziaie zapatrują się najrozm aitsze 
społeczeństwa na jedno z kardynalnych pry w 
wszelkich kierunków m oralności „nie za b ija j* .

^D. ć n.).

j / lfred houillee. „Critiąue des sysićm es de j a;( II. Spencer „L a m orale ćvolutioniste*
m orale contemporains*. Bari*. L  br. h. Alcan. W y4" p  js p  A'k  8.me wyd itr  3,  
danie 6 t< W stęp, sir. IX. j
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W ołyń  tak pięknego i serdecznego przyjęcia, jak 
bale z 2 , 25 i 26 ub. m. W śród dźwięku muzyki 
w esoło i ;,z życiem  bawiło się liczne grono prze
pięknych pań, uroczych dziewcząt oraz dziarskiej 
m łodzieży.

Dni owe w esołe i pełne szczeropolskiej go 
ścinności zostaną, jak słusznie w  swem  pięknem 
przemówieniu zaznaczyła pani W ładysław ow a Ma 
zarakowa: „niezatarte w  naszych sercach i pam ięci".

Wołynianka.

Bez gaskt.
Depesze doniosły, że wywłaszczenie w 

poznań tkiera już s ‘ę zaczęło, a na pierwszym 
ogniu mają spłonąć cztery fol w a ki polskie, 
zaw ierające 7.000 m orgów ziemi.

Cnwilę gdy na świecie zanosi się na ja 
kąś burze olbrzymią, uznał Berlin za odpowie
dnią, aby na cudzej własności w ewnątrz pań
stw a łapę riem iecką położyć i doptln ć kra
dzieży od początku św iata na żadnym skrawku 
globu ziemskiego nieznanej, bo —na p aragra
fach kodeksu praw opartej...

D aje to pole do perory -  jaka się tylko 
komu podoba...

Można krzyczeć, można płakać, łajać, szy
dzić, ironizować, lub plwać...

A le  to w szystko jest na nic!. Bo to 
wszystko do niczego nie prowadzi i ani pię
dzi ziemi w-elkopolsk iej od grabieży nie c- 
chroni...

Sedno rzeczy gdzie indziej spoczywa...
JeżcL ta li  niemiec, w taki r z is  na takie 

łupiestwo s ’ę puszcza, to on— m u s i  s o b i e  z 
p o l a k ó w  n i c  a n i c  n i e  r o b i ć .

I to .jest miejsce dla daleko sięgających 
refleksyi, które jeżeli nie doprowadzą nas do
poważnych rezultatów nie w gadaniu, ale w 
c z y n a c h ,  to po ziemi, którą nam zabierają 
gwałtem  i .. nie gwałtem, przyjdzie kolej na
w yw łaszczepie ostateczne, na Jikwidacyę, może 
naw et ciebólesną— sumienia polskiego.

Naród, który po Skardze musiał przeżyć 
R ejtana p r z e d  K ościu szką.. Naród, który 
dostąpiwszy cudu najw yższegn uświadomienia 
w  trójcy naszego romantyzmu, zakręcił się w cho
chołowskim  tańcu, przy dźwiękach niemlecko- 
żydow skńj basetli... T aki naróJ powinien prze- 
dewszystkiem  zrozumieć, że zmylił drogę, a u 
świadomi wszy to sobie — n a w r ó c i ć.

1 nikt tu nie ma praw a czekać na in
nych, lecz naprawę rozpoczynać winien —  c 
s ie b ie ..

Opiaih musi b jr  silna i jednolita, i bez
względna, czyny gromadzkie muszą być skoor
dynow ane i w sztlkie rozwichrzone warcholstwo, 
szkodnictwo i zarazę niszczące. A le  przede- 
wszystkiem  jednostka musi być sama w  sobie 
zwarta, aby każdy jej czyn był m ocny i zasa
dniczym  paragrafom  sumienia narodow ego nie 
przeczył...

Dopóki egoizm jednoSt k sw aw oli, dopó 
ty  Berlin jest spokojny: bo czego dłoń łupieżcza 
nie dosięgnie, to samo siebie powoli w yw lasz 
cza,...

Czarny Jegomość.

Wybory.
Term iny w yborów .

Wybory wyborców z kuryi włościań
skiej na zjazdach pow iatow ych pełnomocników 
gmin odbędą sie. na Ukrainie i Podolu —  dn. 
4 paźdzlorrika, na W ołyniu—da. 5 paździer
nika.

Wybory wyborców z kuryi robotniczej 
na zjazdach gubernialnyh pełnom ocników fa 
oryk i w arsztatów  kolejowych odbędą się: na 
Ukrainie— da. 4 października, na W ołyniu —  
dn. 5 października-

Wybory wyborców z kuryi wiejskie
□a zgrom adzeniach pow iatow ych praw yboiców  
wiejskich pełnccenzusowych i pełnomocników 
praw yborców  niepełnocenzusowych odbędą S'ę:

Na W ołyniu, dla praw yborców  polaków i 
niepolaków z osobna w powiatach zwiahclskim, 
żytomierskim, krzemienieckim i osfrogskim —  
dn. 4 października.

Na Podolu: bez podziału na kurye narodo 
wościow ? w pow.: Winnickim, latyczowsbim, mo 
hylowskim, olhopołskim i jampolskim— dn 3 p&Ż 
flzlernika; z kuryi prawyDorców niepolaków 
w po w. kamienieckim— dn. 3 października.

Wybory wyborców z I-ej I Ii-ej kuryi
miejskie] w e wszystkich Dowiatacb, niezależnie 
od tego, czy podział na kuryę rosyjska i nic- 
rosyjską został dokonany- lub nie, odbędą się' 
na Podolu —  dn. 4 pSŹdzieLbi«a.

Wybo y w  Żytomierzu.
W  ubiegłą niedzielę odbyły się w ybory 

miejskie w Żytom ierzu. W  I-ej kuryi rosyjskiej 
w spółzaw odniczyły kandydatury postępowca 
Korobki i nacyonalisty Jaszczyńskiego. Z w ycię
żył Jaszczyński przew agą tylko jednego głosu: 
otrzymał on 66 głosów  za i 55 przeciw, Ko- 
robko zaś 65 za i 55 przeciw.

Pierw sza kurya nirrosyjska, w ysyła  na 
zgromadzenie guhernialne 2 ch w yborców . Na 
zgrom adzeniach przedwyborczych w ystaw ione 
były w swoim czasie 3 kandydatury: prezyden
ta miasta p. J. Dom aniewskiego, zarządzającego 
banku hanalowo przem ysłow ego— Czerkiesa oraz 
d-ra Rozenfelda. P. Czerkies otrzymał 378 
głosów , p. Dom aniewski —  330 głosów  i Ro- 
7enfełd— 46 głosów . Obrani zostali pp. Czer- 
V  :s i Domaniewski.

W  Ii-ej kuryi rosyjskiej odbyw ała się u- 
silna aguacya na rzecz kandydata praw icow ego 
Berezow skiego. T ej kandydaturze przeciw sta
wiały się kandydatury pp Pozniakow a, Ro- 
chet’a i M icbajłowa. Obliczenie głosów  odło
żono do dnia następnego. G łosow ało 1205 pra
w yborców  z ogólnej liczby 2,600.

W  Ii-ej kuryi nierosyjskiej była w ystaw io
na kandydatura p. Torczyńskiego. Podano 974 
głosy z ogólnej liczby 4,000 uprawnionych do 
głosow ania. Obbczrnie odłożono do ponie
działku.

Z wybo ów w gminach-
Charakterystyczny jest w ynik wyborów 

pełnomocników gm iny piatkowskiej w pow. ży- 
10 ariei akra. Obrano tam b. posła do 3 ej Du
my Andrejczuka, praw icow ca, 76 głosami ora? 
w iościaniia  IKeodora TYrcdrija, lew  r iw ra , 80 
glosami.

O

Skasowanie wyborów.
Kom isya w yborcza powiatu radomyskiego 

skasował* w ybory w yborców  z obu kuryi miej
skich powiatu radom yskiego.

N owe w ybory zostały w yznaczone na 6 
października.

K R O N I K A .
K i l t a ś i n j r k

Dziś 3 (16 Kandyda i E w alda M. m. 
it»» 4 (I7) Franciszka Serafickiego. 

W M kfd llsftd i w gmit 6 *  24 
£ i:M <  *i» t tt ,  ł  fitSz 5 »  07 

daiit 10 U 4}

18 p a ź d z i e r n i k a  i .  i i

Roku 1812. Bitwa pod W inkowem  
rutiaem). Zaskoczona przez rosyan straż prze
dnia pod Muratem ccfa się, tracąc 36 dzieł.

—  „W  gołębniku". Sym patyczny autoi 
dzisiejszij komedyi tern się odróżnia od waży
s z  ich współczesnych dramatopisarzy, iż nie 
posiada żółć ; — innemi s> ywy, je-it on wśród 
polskich autorów gołębiem. T a  przemiia ory
ginalność zdobyła mu olbrzymi sukces już ns 
trzech scenach polskich. „W  'g- łębniku" j ra 
no czterdzi* ś :i razy w o d i  c przepełnionej wido
wni w W arszaw ie i nie w ele mniej we L w o 
wie i K rakow i-.

R zecz dzieje sb, na wsi Uwodziciela, od 
nieba obdarzonego urokiem, gra młody Jerzy 
Leszczvński. U ro d zo n e dziewczątka, różne Zo 
sie i H -le, grają panie: Dulębianka, Tatarkie- 
wiczówna i Zarzycka.

Postrć charakte; ysiyczn ie korni :zną Anto 
niego odtworzy z potężną s łą wrodzonego komi
zmu Józef W ęgrzyn.

Sztukę przepaja pogoda i słońce rozko 
szne dworku polskiego.

—  Reklamy na chodnikach. Zamieszka 
ły  w Odesie inżyn:er Zygm unt Łokuci jewski 
złożył w tutejszym zarządzie miejskim ofertę 
z propozycyą udzielenia mu w yłącznego prawa 
na urządzanie reklam świetlnych na chodnikach, 
placach, bulwarach i w ogrodach miejskich.

U z;dzaoie takich reklam polega na t-m, 
iż ogłoszenia umieszcza się na grubem szkle, 
oprawionem w specyalną patentowaną ram ę z 
lampkami ełektrycznem: u dołu. W  ten spo
sób na chodnik pod stopami spacerującrj pu 
bliczności pojaw ia się kulorcw a reklama.

P Łokuciejcwski życzy sobie otrzymać 
monopol na pow yższe przedsiębiorstwo na lat 
10, ofiarując miastu w pierwszych trzech la 
tach 5 proc., w następnych zaś 10 proc. od 
dochoau brutto. Po latach 10 całe przedsię
biorstwo przechodzi na rzecz miasta.

P od ibn ego  rodzaju reklamy znalazły już 
zastosowanie w wielu większych miastach E u 
ropy . Ameryki.

—  Rezultaty eksploatacji W  s it r j« u  
1912 r. koleje Pol.-Zachodnie przew iozły pasa 
żerów według taryfy ogólnej i zniżonej ogółem 
L 4 75  295 z czego do kasy wpłynęło 1,507,751 
rubli 49 kop.; przewiezienie 38,851 pasażerów 
według tarvfy wojskowej da*o kolei 4 ,155 rb 
13 kop. Z a przewóz 70,019 865 pudów ładun
ków małej szybkości otrzymano 4 376,241 rb 
56 kop Z  innych źródeł w tej liczbie za prze
wóz rogacizny uzyskano 898,851 rb. 82 (kop 
Tym  sposobem dochód brutto kolei P cł-Z a cb . 
w ciągu sierpnia wyniósł 6,787,000 rb., od sty
c z n a  zaś do bierpnis włącznie do kasy kolei 
wpłynęło 5 2 2 7 4 8 1 1  rb'. 47 kop.

—  2, komitetu rejonowego. Na odbytem 
przed paru dniami posiedzeniu zarzadu kijów 
skiego komitetu rejonow ego postanowiono po 
większyć liczbę specyalnych w agonów  do prze
wozu mięsa, drobiu i jaj. W oLec tego, iż 
wskutek deszczów kopanie buraLów uległo 
znacznemu opóźnieniu, koleje P cł-Z a ch . prze
wiozły w e wrześniu bardzo niewielką stosunko
wo część spodziews nego urodzaju. Znaczna 
część buraków pozostała jeszcze na polu i prze
wieziona zostanie do cukrowni w ciągu b mie
siąca. B orąc to pod uw agę komitet rejonow y 
poczynił niezbędne zarządzenia celem przygo 
tow aoia niezbędnej ilości w agonów  na 1 olejach. 
Posiedzenie sesyi komitetu rejonow ego odbę
dzie się d. 26 go października.

—  Kursy towaroznawstwa. Guberna
tor kijowski zezwolił ziemstwu gubernialnemu 
na urządzenie w K ijow ie cd dn. 15  paździer
nika do dn. 15 listopada r. b. kursów tow aro
znawstwa, pod warunkiem zachowania odnoś
nych przepisów praw a o zgromadzeniach pu
blicznych z dn. 4 marca 1 9 :6  r

— Statystyka epiciem 1 M iejski wy
dział zdrowia publicznego zanotował w ciągu 
ubiegłego tygodnia 3 w ypadki tyfusu brzusz 
nego (w tygodniu poprztdzającym  było 6 w y
padków), i —  ty fusu powrotnego (przedtem j), 
15 —  tyfusu plamistego (przedtem 14I, ospy 
nie notowano (przedtem 1 wypadek), 29 —  
dyfterytu tprąedtem 24', 45 —  szkarlatyny
(przedtem 30), 3 —  odry (przedtem 6), koklu
szu nie notowano (przedtem było 5), 5 —  dy- 
senteryi (w tygodniu popizednim  było 7).

—  Naraoa agronomiczna- O m gdaj w
sali domu szlai hecl iego odbyła się pod prze
wodnictwem gubernatora kijowskiego A . Gier- 
sa narada w sprawie skoordynowania dziaial 
ności ziem stwa i departamentu rolnictwa w 
dziedzinie popierania rolnictwa. Obecni byli: 
pomocnik neczelnika^głownego zarządu roluic- 
twa i urządzeń rolnych P, hr. Ignatjew. preze 
sowie zarządów ziemskich: guhcrnialnego M 
Sukowkin, kijow skiego JJT pow iatow ego —  W  
Demczenko, zw inogródzkiego —  A  Lercbe i 
taraszczańskiegc —  A . Repojto-Dubiago, człon
kowie stali komisyi urządzeńjjrclnycb, agrono
mowie powiatowi i inni.

Pr śród innych kw estyi przedstawiciele 
ziemstwa wskazali^naJbrakjTuadrszów, jako ns. 
głów ną przyczynę niedość£inteusywnej dzif 1*1- 
ności z-emsfw w dzitdtioie rolnictwa.

W  odpowiedzi na to hr. Ijn atjew  rśw iad 
czył, iż rząd bezwarunkowo udzieli ziemstwom 
pewnej pom ocy roaleryałnej, lecz w ja  
kich rozmiarach, r.b cnie trudno c .ś powie 
dzieć, ponieważ zależy to cd Izb praw odaw 
czych, które dotychczas zajm ow ały w tej spra 
wie stanow ijko pozytyw ne, uważając, iż ziem
stwa powinny istnieć o własnych silacb, nie 
uciekając się do pom ccy postronnej.

W  rezultacie postanowiono zw ołać spe- 
cyalną sesyę gubernialnej rady agronomicznej 
dla opracowania planu dalszej działalności 
ziemstw w dziedzinie pop:erania rolnictw a oraz 
hodowli inwentarza.

1’ized zam knięciem  zebran ia p o s ła .o w io -

i  i  a  w u  i t  n i o j

3no w ysiać telegram gratulacyjny politechnice 
ryskiej z powodu 50-ej rocznicy lej istnienia.

—  N a jw y ż łz e  zezw olen ia . Minister spr. 
wewn. zawiadomił gubernatort kijowskiego o 
udzieleniu N ajwyższego zezwolenie na przyję
cie przez ministerstwo sprawiedliwości placu, 
udzielonego przez radę miasta Czerkas pod bu 
d o r e  sądu ok ręgo w eg '.

—  N ow a p ożyczka  Na żądanie mini 
sterstwa spraw wewnętrznych prezydent m ias
ta przedstawił szczegółow e wyjaśnienie w spra 
wie pożyczki w sumie 1,500,000 rb., jaką m:a 
sto chce zaciągnąć na budowę domów dla 
szkół miejskich i robcty kanalizacyjne.

W edług powyższego wyjaśnienia, amerty- 
z icy a  i op łit*  procentów pierwszej z tych po 
życzek (w sumie 900 tys r b ) wyniesie 47,250 
r b , drug:ej zaś (600 tys. r b ) —  3 i ,5 ° °  rb. 
rocznie. R tstauracya, oświetlenie, opał i t d 
szkól, wyniesie okoto 8 i pół tys rocznie, 
co razem z amor(yzacyą i opłatą procentów 
stanowić będzie 50 tys. rb. rocznie, obecnie 
zaś miasto płaci za lokale wynajęte dla szkół 
66,447 rb. rocznie.

Co się tpczy drugiej pożyczki, to na jej 
spłacanie i or łatę procentów miasto posiada 
dochody z podatku szacunkowego, który w r. 
b. określony został w iLści 6% od czystego 
dochodu z 1’tTUcbomości i da oąółem 1,045 000 
ib  , w razie zaś potrzeby może być podniesio
ny do 10^ i wówczas ogólra suma j*g c zw ię k  
szy s;ę jeszcze o 700 tjs . rb.

W  ten sposób, zdaniem prezydenta, gwa- 
raneya powyższej pożyczki nie ulega wątpił 
wości.

—  W y s ta w a  ogrodn ictw a. W  ciągu kil
ku dni ostatnich w ystaw a ogrodni tw a i wa 
rzyw nictw a wzbogaciła się kilku norrymi zbio
rami. Pomiędzy innymi wystaw ili sw e ekspo- 
na y  J. Dokiewicz, P. W orobjcw a, D. B ssno 
P. Czerepsnow a, J. Połuektowa i t. d. Ławr., 
pecz^rska nadesla’a rów nież szereg nowych 
eksponatów. SJccda tylko, że ogiodoicy poi 
<cy wcale prawie nie biorą udziału w wysta 
wie. W obec tego, iż zainteresowanie wystawa 
wś:ód p -b lczn ości jest dość znaczne, a frek 
weneya osób zw iedzających w ystaw ę wcale się 
n’e zm nujsza, na odbytem, wczoraj posiedzeniu 
zarzidu tow arzystw a postanowiono przedłuży* 
w j stawę jeszcze na tydzień

—  Na W 'jnQ. W czoraj w szkole denty 
stycznej d ra Blanka odbyło się zebranie siudyu 
jących w m iejscowych zakładach naukowych 
s tibó *r, bułgarów i czarnogórcó w. W szyscy i> 
czestnicy ztbrania jednogłośnie p cs ‘ a iowiK wm 
jethać do krajów  rodzinnych. W yjaid  n a s r a j  
dziś wieczorem.

—  0  kan a!l?acyą W U ścifiele  nierucho
me rei przy ul. Bogoutowskiej zw rócili się do 
prezydenta miasta ze skargą, w któi ej wska 
żują, iż cd rzEiu przeprowadzenia kolektora ka 
nabzacyjnego przez wspomnianą ulicę upłynęło 
już dw a lata, lecz dotychczas jest on zamk ęty 
i ciecze kan ali-a .y jn e gromadzą s:ę na ich po 
sesyarh, zatruwając powietrze i czyniąc je roz 
sadnikiem chorób. Petenci proszą o niezwłoczo* 
otwarcie kanalizacji, czemu obecnie nit powinno 
już nie sfąć na przeszkodzie.

—  N i)W8 fctudriaPijl W ydział budowlany 
zarządu miejskiego postanowił urządzić 6 no
wych studni artezyistich, z  których 2 na ul 
Buljońskiej, 2 na Łukjanówce i 2 na Kure 
r.iówce. Jednoczrśaie opracow any z o tu ł  plao 
budowy sieci wodociągowej na Kureniów ce i 
części Pry worki. Studnie artezyjskie dla lycb 
miejscowości urządzone bedą na pił ca św . P :o- 
tra i Paw ła lub w zaułku Koszarowym .

—  N iespodziew ane trudności. Naczel
nik kijowskiego ck ięgu  pocztowo-telegraficznego 
zawiadomił generał-gubernatora, iż w miejscu 
gdzie ma stanąć pomnik P. Stołypina, przecho
dzi pod ziemią w płytach betonowych głów ny 
kabel tcl.foniczny, który nie może być prze
niesiony na inne miejsce, ponieważ byłoby to 
związane z przerobieniem cal ej'm agistrali. Po
dobna przeróbka kosztowałaby 8 — 9 tys. rub., 
p rzjc2 ’ [r. potrwalaoy diuższy przeciąg czasu, 
podczas którego V 3 część sieci telefonicznej nie 
mogłaby funkeyonować.

—  W Y Ł A M A N iE  K A S Y . Zuchw ali wyła- 
roywacze kas znowu przypomnieli o swem  istrie 
niu. Ofiarą ich padło fytn razem T  w o „Graf i Co.", 
mające swój skłi d w  d, Ns 33 na Kreszozatyku.

Rabusie, jak zazwyczaj $ skorzystali z dwóch 
dni świąt, gdy sUad był zamknięty i wyłamywacze 
mogli „pracować" z Całymjspokojem 1 bez pośpie
chu. Przedewszys»kiera złodzieje obznajmili sie z 
rozkładem pokoi, i wówczas dopiero udali się na 
„robotę".

Skład „Graf i Co* znajduje się na górneo. 
piętrze dwupiętrowego domu. 1 składa się z 10 po 
itoi, o jednej zaś z nich najbardziej oddalonej od 
kasy mieszka stróż. Złodzieje dostali się pc dra
binie na dacb, stamtąd pazez okno w  dachu ni. 
strych i przedziurawili sufit nad pokojem w  Którym 
wiedzieli, że^znajduje się kasa.

Przez otwó" rabusie Się spuścili się po Sznn- 
rze dci składu W yłam yw acze byli zaopatrzeni we 
w szelkie narzędzie złodziejskie, ji ie li  nawet paten
towany św ider „R apid“.

W  kasie złodzieje w b rew  oczekiwaniom zna
leźli tylko okrło  400 rubli gotówką i kilka 
medali z wystaw. Następnie rabusie udali się do 
następnego poKoju w yłam ali biurko, z którego za 
brali 300 rb. i w yłam ali kilka w itryn z których za 
brali kilka lornetek z perłow ej masy. Po ukończę 
niu tej „pracy" rabusie wydostali się tą samą dro 
gą co przyszli, pozostj.wiajac p iaw ie  wszystkie in
strumenty. Kradzież w ykryto wczoraj z rana po 
otwarciu sklepu.

—  Z A G A D K O W A  H 1S T O R Y A . W Czoiaj o 
godz. 3-ej w  nocy stójkowy aresztował M Grinber- 
ga, który usiłowa. w yw ieźć swoje tow ary ze 
sw ego sklepu w  halach t?rgow ycb.

—  N A P A D Y . Oncgduj wieczorem  na rogu 
ul. Choriewoj i Poczajowskiej F  TregribCew  uh gl 
naoadowi 4 pijanych żołnierzy 130 chersońskiego 
pułku piechoty, którzy zadali mu nożem ranę w  
głowę. Raniony po opatrunku dokonanym przez 
lekarza „Pog jtowia? przewieziony został do miesz
kania w  d. Nś 18 przy ul. Poczajow skiej.

—  Na Demljówce n-nastnicy po-anili nożami 
m iejscowego masarza W , Cerem ienkę Poszkodowa
nego odwieziono w  ciężkim stanie do szpitala 
Aleksandrowskiego.

—  P O Ż A R  N A  G Ł U B O C Z Y C Y . Dn. i-go 
psźdzlejnika w ieczorem  w szcząłjsięJpożar na Głu- 
boCzycy, który r g irn ą ł dw ie sąsiadujące sadyby 
Nj 97 i 95. Pożar w szcząłjsię J,w Nś'97, . z n iew ia
domej przyczyny zapal ł» się worowm a, z której 
egień przeszedł na sąsiedni dom. Straż ogniowa 
um iejscowiła ogień, 1 następnie pożar został w kiót- 
ce stłumioDy. Spłonęła wozownia T. Basienki ze 
składr.n rzeczy S  Kołom ija i uszkodzony został 
dom Ni> 35 G Gcla. Podczas pożaru sk. “dziony 
został rower, z którym ujęto r  stępnie E Bajda 
czenfcę n« Padole.

—  K O N IO K K A D 7 I. Operują obecnie w m ie 
ście koniokradzie N* Syrcu «kradziono;(konia P. 
Czystiakowowi. Na targu Halickim uprowadzono 
konia i wózj D.-Tereszczence. W  tymże rejonie 
skridriono konia z wozem  przyjezdnemu włościani
nowi J. Stepancowowi.

—  O B lE f.U JĄ C Y K O R E P E T Y T O R . Poiicya 
aresztowała w  K ijow ie niejakiego K  , który w  p»- 
szporc e m iał zanotowane, że jrst korepetytorem 
z zawodu W edług inform acji w ydziału śledcze- 
go K. był już 5 1 ary pod sądem za kradzież i jeden 
raz za rabunek. K nie w ypiera 3ię przeszłości.

NASI D O R O Ż K A R Z E .  Oi.egdaj pędzący  
przez W . W asylKowską dorożkarz i-ej klasy Nr

S Ł I

506 w padł wprost targu Troićkiego n  przejeż 
dżającą karetę Pogotowia. W strząsiien :c było tak 
silne, że jeoen z sauitaryuszów spadł z kozła i po- 
tluk' sie. Na koniu zaś popękała uprząż.

Drugi dorożkarz w padł na rogu ul Zylań  
skiej i Bezakowskiej na dorożkę P. Stanka, który 
wskutek wstrząśaienia w ypadł na bruk i potłukł 
się dotkliwie. Lękarz Pogotowia udzielił temu osta
tniemu pomocy.

•iulctya Sśijuwtktc) iti* y i Rctcurolopu siej.
Co*Ir 2 15! październiku 1912 t,

ł -  1 (• ■ I- •
1 n u H* P*l. w i*ts.

T a a y . paw . w o lt. Cal. 1.0 56 3,2
Baraaaeił przy O w mn>. 7491 7465 74 S
Siup. witgataaatfi w  prt i . 89 62 83
Kie* llzyW wiat. (wa» a.) P łoZt Z i Z
Chmar, wedh ro lt. tyt, 3 10 10
U«tć apadew w h m . — — —

mi t t^J wletu.
c r«J wlaPt

tfajw. l w i  p ew latria  w H ag* daby t • 57
N ajaiilza • 1 • a 0,0
Piseeiątaa t«aa. paw. w tląga diahy 33
Włalal przot. taaap. paw. w filąga dahjr . 7,4

Ogólny iłu  pogody w Roayi europejskiej 
irioi na podaUarit taićgraaiu głównego O k  
terwatoryuas fiiyosnegoi

Opady notowano w e wszystkich rejonach 
Rosyi Europejskiej, oprócz wschodu i połud.-zacho
du. Tem peratura nieco niższa od normalnej w  pa
sie Rosyi europeiskiej, niższa od n orm a^ej w  po
zostałej Rosyi.

Pogoda spodziew ani na dn. 3 paźd iernika: 
chłodniej w e wschodnim pusie Rosyi, trochę Cie
plej na zachodzie i północnym lacbodzie, cHłodna- 
wo w pozostałych rejonach. Opady m ożliwe dk 
północnym zachodzie, na zachodzie i w  środkowej 
Rosyi, sucho w  pozostałej Rosyi.

Z TEATRU I MUZYKI.
»

Ttatr Ligmurowa 
Polskie przedstawienia artystyczne.

„Głupi Jakób" T. Rittnera.

Rittner jest zdeklarowanym  pesymistą. Ze 
w stystkich jego  utw orów wieje ni ‘ tyle smutek 
i tęsknota, ile zgorzkniały pesymizm.

Uwypukleniu tego pesymizmu niezmiernie 
sprzyja jego metoda tworzenia i specyalm  
uzdolnienie oraz zam i iw anie do spostrzegania 
i m alowania drobiazgów.

Na św iat i żyeie zapatruje się on dość 
bjektywnie, przynajmniej pozornie, ale stjlizu  

b,c sw e postacie, tworząc całość z drobnych 
szczegółów, jedne utrzymuje w cieniu, inne do
prowadza do znacznej potęgi. Stąd jego  bo
haterowie odznaczają się pewną jednostronno
ścią, ale jednocześnie ten moment daje im ce
chy jednolitości.

Rittner jest twórcą niezmiernie pracow i
tym, co jest konsekwencyą zamiłowanij drobia
zgów i to powoouje, że jego bohaterowie za
wsze są dość sztucznie r o b i e n i ,  a utw ory 
noszą cechę obok oryginam ego i niezaprzeczo 
nego talentu nie tyle polotów fantazyi poe
tyckiej, ile opracowania i są, jak  się w yra 
ził głośny krytyk Lorentowicz, s u i  g e n e r i s  
„preparatami" psychologicznym i.

Taki szambelan to skończony hipochon
dryk, śledziennik, któ-y zna tylko jedno uczu
cie —  nienawiści do wszystLicn i w szystkiego. 
Jeżeli roni coś dobrego, to udobrodziejstwowa- 
nego tak udręcza, że dziwić sie tylko można, 
jak ten obdarzony nie tyl^o przyjmuje, ale zno- 
sf łaSKę szambelana.

T o  też ckoło niego niema żywej duszy, 
któraby d'ań, nie m ówię cieplejsze uczucie, ale 
choćby cl ładną wdzięczność, choćby życzliw ość 
żyw Ja.

A le  gdzieś głęboko w zasuszonem sercu 
tej złośliwej mumii tli jakieś nieokreślone pra
gnienie cieplejszego uczucia, z którego sobie 
sam nie zdaje dokładnie spraw y, które jednak 
jest i w yraża się w poczuciu samotności i odo- 
sennienia.

Zdaje się, że pokochał dziew czynę z ludu, 
którą w ychow ał i wykształci! sw ym  kosztem, 
ale kiedy kupił jej miłość, kiedy już j st n a
rzeczonym i ulega przemożnemu w pływ ow i 
ambitnej dziewczyny, zaczyna ją  i siebie udrę
czać, bo inaczej żyć nie potrafi.

R olę szambelana pojął p. Sosnow ski re
alnie i oddał ją ściśle według myśli autora. 
W szystkie drobiazgi rysów  tej postaci, od mi
sternej chlrak-erystyki począwszy, wyrzeźbił, 
wycyzelow ał artystycznie. Ż e  nie ożyw ił ja- 
śniejszemi barwami osoby szambelana, na tern 
ta postać nic nie straciła, ale zyskała na p la 
styczności.

Tartnerka p. Sosnow skiego p. Dulębianka, 
j ik o  H anis, ciężkie miata zadanie.

Hania, to postać ogromnie skom plikowa
ni. i pomimo, iż przew aża w niej wyraźnie 
chciwość, pragnienie bogactw a i dążenie do za
władnięcia tak czy inaczej majątkiem szam bt- 
lana, potrafi ona i prawdziwie kochać i ko
cha szczerze Jakóba, domniemanego naturalne
go syna tegoż szambelana.

Sprzeczność tych dwóch silnych uczuć, 
trudnych do pogodzenia czyni, że H ania Rittne
ra nie zawsze jest konsekwentna, a scena, bar
dziej niż życie, nie znosi niekonsekwencyi. 
I ogromnie trudną jest rzeczą tak rolę tę za
grać, aby postać Hani nie w yszła karykatu
ralnie

P. Dulębiansa znalazła w yjście z tych tru
dności w ten sposób, że traktow ała każdą sce
nę iak oddzielną całość, była szczerą w każ
dym oddzielnym momencie i przez to niekon- 
sekweneya psychologii Hani pozostała tajemn - 
cą jej serca i główki. Dla widza H ania była 
dziwaczną mięszaniną złego i doljrego, ale była 
żyw ą istotą.

Pokrew ną dusza szambelana jest jego  lio- 
stra Marta. C zy zaw sze była taka zgryźliw a 
i złośliwa, czy zaw sze nienawidziła wszystkich 
i wszystko, nawet słońce, czy też żółciową go
ryczą napoiło ją  życie i ludzie, z bratem na 
czele, tego w  sztuce nie widać, ale, w w ybor
nej interpretacyl p K rys ńskiej Widzieliśmy ją  
taką, jaką ona jest dzisiaj.

Postać Teofila, męża Marty, niegdyś pa- 
pinkowatego szykow ca-porucznikar typ blagiera, 
próżniaka i pieczeniarza, bez cienia ambicy>, 
była wdzięcznem polem popisiu dla p. Junoszy, 
który nie zaniedbał nic, aby w yzyskać najdro
bniejsze rysy  charaateru tej postaci.

Św ietną Katarzyną, matką głupiego Jakó
ba, była p. Czarnecka-M ieln ‘ eta. W  jednej 
scenie ty k o , w rozmowie z synem  uplasty
czniła ona całą bezdenną głupotę i brak choćby 
najdrobniejszych uczuć ludzkich u kobiety, któ
ra niegdyś kupczyła sobą na praw o i na lewo.

A  głupi Jakób nie jent bynajmniej głupi. 
N azyw ają go głupim dlatego, że nie chce kła
mać, że nie w yzyskuje pedstępnie sytuacyi, że 
w swych postępkach kieruje się nawet nie ja- 
kietniś górnolotnciui hastami, ale prostą ludzką
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etyką, pragnieniem życia, niekiedy młodzień
czym porywem.

Już w samym tytule przebija cały pesy
mizm autora, a w dalszym przebiegu akcyi ta 
jedna jedyna sym patyczna postać jest najw ięk
szą ofiarą dodatnich cech sw ego charakteru —  
traci posadę i ukochaną dziewczyuę

P. Leszczyński chwycił w łaściw y ton roli 
Jakóba —  był szczerym  zam aszystym  chłopcem 
i tem od początku aż do końca ujął słuchaczy.

L iso w i ty  lekarz, podsuwający do współk. 
z Katarzyną sw ego niepraw ego syna Jakóba 
szambelanowi, w  wykonaniu p. W eycherts był 
dziełem praw Jziwej z .uki aktorskiej.

Nawet epizodyczne rólki Prezesa, Jerrrgo  
i Misi były odegrane ęrzez pp. Szoberta i G ra
bowskiego c raz p. T atarkiew iczów nę w ybornie.

W ^góle całość robiła znakom ’te, w ykw int
ne wrażenie.

T. M. S.

Z SADPW
Smutna karta z dziejów ratowania ziemi na 

Ukrainie.
Dnia 20 b. m. na wokandzie sądu o krę

gow ego humańskiego znalazły się dwie spraw y, 
wytorzone przez "Władysława hr. Potockiego do 
p. Jadwigi Podoskiej z tytułu dwóch obligów  
na ogólną sumę około 70 000 rb , cedow anych 
przez p. Karola Brzozow skiego, a w j danych 
w 1890 r. przez ów czesnego w łaściciela ma
jątku M onasterzyska L eon a Kalm -Podoskiego, 
ojca pozwanej p. Podoski-j.

Referat i iozp raw y sądow e ujawniły n a
stępujące okoliczności spraw y

Zobow iązania oparte n a  wym ienionych ob- 
ligach, sięgają jeszc:e 1883 r ,  kiedy to msją- 
tek M onasterzyska (przeszłe 9000 m orgów  zie
mi) z powodu licznych długów  został zagrożo
ny licytacyą przym usową. D z'ęki inte-w en ryi 
i pomozy materyaloej wielu ziemian, w  p ie ra -  
szjm  zaś szeregu p K arola  Brzozow skiego, ma 
jątek został uratowany: w ów czas to L eon  Kalin- 
Podoski wydał złożone do sądu obligi, wkrótce 
jednak u zjskał z ró w  dalszą prolongatę. Jesz
cze za żyoia w  roku 1906-tym Leon Kalm -Po- 
dosk" formalnie Drzelał praw ie cały  majątek Mo
nasterzyska na rzecz sw ej córk. i zięcia p T y 
tusa Poaoskiego, pozostaw iając sobie tylke 
dworską sadybę i stosunkowo niewielką część 
ziemi, j ednak długu p. Brzozow skiego nie spła
cił i na majątku prawnie nie zabezpieczył, acz
kolwiek zobowiązał now ych w łaśe'cieli do w y 
płacenia tej honorowej należności. W  roku 1908 
p. L eon Kalm -Podoski umarł i do praw spaa- 
ku po nim zestala przyznana p. Jadw iga Po- 
doska, a trzej jej bracia zrzekli się spadku po 
oicu.

Ponieważ niejednókrotne żądania uregulo
wania tej należności pozestały bez żadnego 
skutku, w  maju r. b został skierow any do p. 
Jadw igi Podoskiej, j ik o  jedynej sp id k o b ierczy■ 
ni po ojcu, pierw szy proces. N iezwłocznie p o
tem p. Podoska rejentalaie przelała na rzec? p. 
Adam a Podoskieeo za 12,000 rb. praw o w ła s
ności na cały sw ój spadek, na którem sąd za 
bezpieczył powództwo.

Na posiedzeniu sądowem d. 20 z. m. w o 
bec wzmiank, obrońcy ze strony pozw anej, iż 
dług z tytułu obligów  nie jest rzeczyw isty, 
przez stronę pozyw ającą zostały przedstawione 
trzy własnoręczne listy ś p. L eon a Katm -Po- 
dolskiego, w których on w podniosłych w yra  ■ 
z ach i niejednokrotnie stwierdza, że P. K arol 
Brzozowski dał in icja tyw ę  uratow ania majątku 
i że uznaje spłacenie jego długu za sw ój n aj
św iętszy obowiązek, w liście zaś z d. 12 w rze
śnia 1903 r. prosi o prolongatę do 1 marca 
1910 r. i w tym terminie zobow iązuje się Łsu
mieniem i honorem" dług ten spłacić.

Nieznający języka polskiego adw okat po
zwanej po zreferowaniu przez sąd listów  w 
ofieyałnem tłumaczeniu, prosił o zdjęcie spraw 
z wokand**, ażeby sw ej m ocodawczyn1 dać moż
ność zapoznania się z treścią tycb listów; ad w o
kat strony pozywającej uznat ten powód do 
odłożenia spraw y za słuszny i ze swej strony 
zaproponował poddanie spraw y pod rozstrzygn ię
cie sądu obywatelskiego-

Sąd zdjął spraw y z wokandy, polecając 
doręczenie pozw ów  oroblśń e Pani Jadwidze 
Podolskiej.

D alszy przebieg sprawy i stanowisko p o
zwanej, szczególnie wobec treści listów jej ojca, 
budzi zrozumiale zainteresowanie.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
h u tcl Continental: pp. Andrzej hr. Bobrin- 

skij, szambelan Dworu; Gustaw Antoine; G iston 
Antoine; Karol K»lt, inżynier; A w ed ik  Dem erż.jew, 
kupiec; Sergiusz Utoczlcm; Aleksander Sac, adw o
kat przysiesrly; Antc- i Głębocki, obyw atel z g u b . 
podolskiej; Antoni Kotiużyński, obyw atel 0. powiatu 
czehryńsktego; S  Chazanowski, kupiec; M aryan Mo
stowski, obyw atel z gub. płockiej; Dźon Drakę; Ed
gar D ri :e

Orand-H itel: pp. J. Lains, ob. franc ; Mnissa 
Maskę, ob. niena; Genowefa Coulon, ob fran c; K; 
Doolog, ob. b e lg , Jan Rattenck; Sarkis Karakozow 
Edwai d Gilo-te--: Jan Rumiancew, r. s t ; Franciszek 
Monomais, ob. tranc; Mikołaj Ruzskij; Konstanty 
Szydłow ski, szambelan Dwo u; R. O boskałow i; 
Konstanty Gros;, iażynier.

H otel Fraifom :  pp. Chitosi Kurosawa, k a p i
tan woj. Japoń., z Taszkentu; A leksanaer ks U tu - 
sow; Aleksander PanCzenko; Józefina Bo/t, ob. belg.; 
Stanisława ZabloCka z L u b o t; Jan Czarnowski 
z gub. podolskiej; A lek sa"d er Botianowski, Teodor 
Borisenko, agronom; Aleksander Burmeister; j  ikób 
Kostanecki z Konotopu; Maryn Kotowska z W *r- 
jzaw y; Paw eł R zeczkow ski z W arszaw y; Dyn.iir 
SwieszniKow; O lga S k w o rc o w i; Natalia B iełousow  ; 
ozyrnon Pezpiatenko.

Hot a  Ermitage: pp. W iktor Kol Schmidt, gen ; 
Szczepan Żytyński z Symferopola; Teodora Żytyń 
ska; Wincent* Szumiński; Michał Bokaj-Połtawter; 
A> yusz Danzig, inżvnier; Leopold W itk ie  wicz 
z Wozniesienska; Jan Jurkowski z gub radomskiej.

h o te l Htaityniut a: pp. P aw eł W assor, ku
piec; Sergiusz Jałusuiew; W . S — maków, sędz 1 
śltdczv; Piotr Brnnikoir kupiec; Aleksander Globa, 
oficer; A leksy  Simirienko, obywatel; Aleks.-rdra 
Kow al:nko; Aleksander Suw orow ; Teodor Tiurin, 
obywatel.

Palast-Hótel: pp. Piotr Doroniu, r. st.; Kon
stanty W o rza i’, oficer; Grzegorz Kopnin, obywatel; 
P aw eł Beludny, obywatel; M arya Ha mci ich o b y 
watelka; Józef Aneisani, ar*-rsta, M. Izm aiłow, a rty 
sta; Leon Kuperman, inżynier; .Adolf Kon, w ojsko
wy; Jerzy Odlin; Z . Lewinstem; E. Horemsti :in. ku
piec; \  Horenstein, krpioc; G Horensiein, kupL_ 
M. Ej dis, Drow.; fózef W urhafi; Mikołaj Zaleski, 
obywatel: Stella Liedtke, artystka; B Rańinowicz, 
kupiec; M Rabinowicz, kupiec; Józef Franc, o b yw a
tel; N. L iw szye, kupiec; Senw zcbreim , student; 
S. Szapiro.

H otel Eosya: po. łan Sokołow, inżynier; W ła 
dysław  ZanozińsKi z JaKimówki; W incenty Koziń
ski ze Strzyżówki; S c g iu s z  Piotrowski; Paw eł 
^chlitter, obywatel: Mikołaj B rtżn isn w , pułkownik; 
Grzegorz Orłnw; Micnał ImszanieCKi adwokat p rzy 
sięgły z Czernmowt. M. M atkowsaa z O aesy, A n 
drzej C arul, obywatel; Sergiusz Chotimski. kupiec; 
E. Nachajewsk*"; Anna Makarowa; Karol Pachocin- 
ski, artysta, z Charkowa; Teodor Jesanow, urzędnik; 
Andrzej Kuzniecow, lekarz; Andronik W łasienko.
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Od horespondentów własnych i Agencyi Pe
tersburskiej)

W o jn a  na B atkan ach a
Operacys wojenne.

BlałO glód (AP). Donoszą, iż czarnogórcy 
zajęli miasto T uzi. A w an gard a  czainogórców  
zbliżyła się do Skutari.

Blałogród (AP). W ojska serbskie zajęły 
pozycyę obronną i nie przechodzą do akcyi za
czepnej. ponieważ w ojna nie została jeszcze 
wypowiedziana. Straty  serbów  są nieznaczne.

Wiedeń (AP). D o „Corresp. Burcau* tele
grafują z P odgoricy d. i-g o  października: U rzę
dow e. Miantc T uzi z fortyfikacyami i załogą 
około 5,000 ludzi poddało się.

W  P cd go ricy  i okolicach w śród ludności 
zapanow ał entuzyazm.

Blałogród (AF). Panuje tutaj przekonanie, 
iż wkrótce czarnogórcy zajmą Sicnicę, gdzie 
połączą się z armią serbską.

Konstantynopol (AP). Donoszą urzędow- 
nie, żc w  miejscowości Gusinje turcy przeszli 
do ofensyw y - odparli czarnogórrów  za granicę 
czarnogórską Bitw a trw a na terytoryum  ezar- 
nogórskiem . W alka kolo B crany trw a w dal
szym  ciągu, fiiiw a  koło W ran ji, która rozpo
częła się d. 30 września, zakończyła się zw y
cięstwem  turków i była k rw a w a .

Konstantynopol (AP). Serbow ie przeszli 
granicę koło Taszlid li.

Podgorlca (AP). W ojska czarnogórskie 
zdobyły W rańscobrdo,

Blałogród (AP). Zdaniem  sfer wyższych 
napad turków dokoaany został z zamiarem 
wciągnięcia Serbii do w djny.

W edług jeJn*; werayi, bitw a na granicy 
skończyła się zw ycięstw em  serbów, którzy w kro
czyli na terytoryum  tureckie; według drugiej—  
bitwa do godz. 10 ej rano nie została rozstrzy
gnięta.

Sofia (AP). Dn. i-g o  października około 
500 żołnierzy tureckich napadło na posterunek 
bułgarski w pobbżu Czukurkenu, w okręgu 
T a m .a  7 Nieliczny oddział bułgarski, strzegący 
f  osteTuoku, stosując się do inctrukcyi i aby 
uniknąć wnzclkicb zajść, cofnął się bez strat.

W ied fń  (Wł. I. Pomimo zraczn e, przew a
gi czarnogórców  turcy odparli ich ataki do 
pozyCj i Ip elu . T u rcy  powstrzym ali dalszy 
marsz w ojska czarnogórskiego.

Wiedeń (W ł.). ,S ii łslaw ische Correspon- 
deoz* donos fi te  czarnogórcy ponieśli do
tkliw e straty od ognia artyleryi tureckiej p o d -! 
czas zdooyw am a Tuzi!, że król Mikołaj nakazał 
tym czasow e przerwanie w alki celem uniknięcia 
dalszych strat.

Londyn (W ł.). Do pism donoszą z Pod- 
goricy, że armia M artynow icza zaatakow ała 
twierdzę T arabosz położoną w pobliżu Skutar:. 
T u rcy  odparli napad czyniąc w  szeregach czar- 
nogórców  zaaczce  spustoszenia.

Cety/lla (W l.). Podczas ostatnich walk 
straty po obu stronach sięgają 1,400 zabitych 
i rannych.

Konstantynopol (W ł.). P ieta  turecka przy
gotow uje się do napadu na W arnę.

W iedeń (Wł.). Donoszą z Podgoricy, iż 
załoga Tuzi kapituło w zł*. Czarnogórcy zdo
byli: 9 dział, 7 000 karabinów i prowiant mie
sięczny. 600 turków dostało się do uicwoli.

Konstantynopol (Wł.). Pod Beraną w zno
w iona zestala zacięta bitw?.

Straty
Psdgorica (AP) W edług inform acyi u rzę

dow ych, od początku w ojn y czarn cgórcy stra
cili 250 zabitych i 8oo rannych.

Ofpowiedź Turcy!.
K o n stan tyn o p o l (AP). W  odpowiedzi na 

netę zb frrow ą m c* urjtw Porta zaznacza, iż 
rząd ot o mań sk s a n  uznał konieczność reform.

Porta zam ierza w prow adzić reform y bez 
względu na interw encyę m ocarstw i jest prze
konana, że uizeczyw istnienic takow ych w du
chu liberalnym  konstytucyi tureckiej zapew ni 
zgodę pomiędzy rozmaitymi żywi iłam i ludności.

Jedną z w ażniejszych przyczyn zw łoki są 
rozruchy, w yw ołane agitacyą, której ceł w obec 
teraźniejszych w ypadków  jast dla rządu jasny.

O ceniając przyjazne zam iary mocarstw, 
Porta z całego serca sprzyja ich dążeniom, ma
jącym  na celu unumięcie Konfliktu, który może 
być przyczyną wielkich klęsk-

R ząd zaw czasu uczynił wszystko celem 
ułatwienia humanitarnego zadania wielkim m o
carstwom

Rząd nie może nie w skazać na to, iż n ie
które artykuły traktatu berlińskiego zostały u- 
r^eczyw.dtoione w  spesób nieodpowradający 
brzmieniu i d ucn oai traktatu. N e chcąc w cho
dzić w to, o ile artykuł 23 traktatu jest w tej 
chwili w ażniejszy, niż -nne artykuły, rząd 
ozuajmia, iż z własnej inieyatyw y postanowił 
bezw! ocznie przekazać parlamentowi projekt 
praw a z r. 1880. M ocarstwa m ogą być przeko
nane, iż władze tureckie po wprowadzeniu pra 
w a będą go ś" śle przcatrzegsły.

.Stan ow isko  A u stryi.

Wiedeń (AP). „Neue Freie Presse* p>- 
wołując się na sfery polityczne donosi, iż za 
ję c i:  B alOpcU w sar.dżaku N ow obazankim , 
oraz możliwe najście serbów na Sandżąk nie 
wpłynie n« postępowa iie Auatryi i nie w yw oła 
z jej strony bezzwłocznej in terw en cji. A ustrya 
już po skończeniu w ojny pestara aię o to, aby 
droga na południe n e była je j odcięta.

Petersburg (Wł.). Foincarc proponuje zwo 
łanie narady m iędzynarodowej w  sprawach 
bałkańskicn. R osya p rop rzycyę tę przyjęła. 
A ustrya zastrzegła, iż w razie zajęcia przez 
Serbię sandźaku nowobazarskiego, postąpi 
zgodnie z wym aganiam i swy :h interesów.

Pożegnanie wojska.
Konstantynopol (AT). Sułtan osobiście 

żegnał Da dworcu odjeżdżające oddziały wojska 
Tłum  ow acyjnie witał padyszacha.

Głos „Fremdenbl&ttu*
W ie d tń  (AP). „Frem denblatt* pisze: .P o  

gląd pesym istyczny na w ypadki bałkańskie o 
tyle tylko jest bezpodstawny, że pom iędzy g a 
binetami m ocarstw, europejskich panuje stosu
nek pełen wzajem nego zaufania i żc w szyscy 
przejęci są dażfm era do utrzym ania pokoju. 
D latego też niektóre pisma zagraniczne, upra
w iające pelitykę niedowierzania zamiarom po
kojow ym  innych mocarstw nie mogą wyw rzeć 
wielkiego tfraźciua Na a g itac ję  tę prow idzo 
ną przez prasę, należy pomimo to reagow ać, 
tembardziej, iż opinia publiczna A ustro-W ę-

gier umiała dotychczas ‘ rzym ać się zdała od 
tendencyi, na które powołują się owe pisma 
Prasa a istryacka  nie pozw ala teroryzow ać sie
bie i jednocześnie nie pozw ala sobie na eksce
sy szowinistyczne. Prasa austryacka pozosuła  
spokojną, poważną i skupioną w sobie. Mamy 
nadzieję, iż to pełne godności strnow iskc opi
nii publicznej Austro W ęgier spotka się z uzna
niem Europy*.

Wiedeń (W ł). Paszicz pod presyą dyplo- 
macyi austryackicj i rosyjskiej oświadczył, i i  
nigdy nie mówił, jakoby wystąpienie A u st'y i 
w sprawach bałkańskich spowoduje wojnę eu
ropejską.

Uchwalenie kredytów wojennych.
Wiedeń (APj. D clcgacya węgierska uchw a

liła kredyty nadzw yczajne na armię i flotę.
Białogrod (Wł.). Skupczyna uchwaliła kre

dyt 30-milionowy na cele wojenne.

Wywiad u Pasicza.
BiałogrÓd (AP), .P resse Barcau* donosi, 

iż .N cu e  Freuc Presse" podała riicfic iś lc jw y - 
wiad u Paszicz a. Paszicz nie mógł p rzep ow ia
dać, co zrobiąT wielkie m ocarstw a w razie w oj
ny na Bałkanach, a tembardziej nie mógł mó 
wić o tern, co uczyni R osya.

Czesi a wojna.
Praga (AP). Kram arz pisze-] w „Naro- 

dnich Listach*, iż w ojna europejska może być 
fatalna dla narodu czeskiego. C zescy i inni d e 
putowani słow iańscy powinni otw arcie i uczci
wie ośw iadczyć, iź nie widzą żadnego nieszczę
ścia dla A ustryi w tern, że*bułgarzy i Ser bo
w ie uwolnią M acedonię i Starą  Serbię z nie
woli, w jakiej znajdow ały się od w ieków . Na
ród czeski, zacnowując lojalność, powinien 
uczynić w szystko w celu pow strzym ania A u strji 
od nicobm yś'anego króku. Pow inien on być 
uczciwym  sprzymierzeńcem wszystkich, pragną
cych- utrzymania pokoju.

Rokowania pokojowe.
Ouchy (AP). Na naradzie delegatów  tu

reckich i włoskich nie osiągnięto ostatecznego 
porozumienia.

Ouchy (AP). W  dniu 30 września odby
ła się narada pelaom ocnitów ^rządu tureckiego 
i włoskiego. S ą  podstaw y do przypuszczenia, 
iż porozumienie zos lanie osiągnięte.

Narada.
Paryż (AP). A gencya H avasa donosi, ie  

du. 1 października w m inistcrstwic spr. zagr 
odbyła się narada Poincaxe’go  z niektórymi 
ministrami, naczelnikami sztabów generalnych 
armii i łloty i dyrektorami wydziału politycz
nego ministerstw a spr. zagr. i t. d. Na po 
biedzeniu debatowano w dalszym  ciągu nad 
niektóremi kwestyam i, rozważanem i już w c ią 
gu kilku miesięcy. Posiedzenie io  w yw arło w 
?aryżu widoczne wrażenie. O becność genera- 
'issim usa i głów nego admirała w yw ołała ko
mentarze.

W edług wiadomości, zaczerpniętych z wia 
rogodnrgo źródła, narada ta nie została bynaj
mniej spow odow ana okoliczncśctam i o charak
terze zewnętrznym.

Wyjazd mahometan z Buł&aryl.
Konstantynopol (AP). Do W arn y od

pływ a statek rumuński, w ynajęty przez rząd 
turecki dia przewiezienia mahometan, opuszcza
jących Bułgaryę.

W przeddzień zerwania stosunków dyploma
tycznych.

Konstantynopol (AP). Przedstawiciele 
państw bąłkańskich oczekują na sw oje pasz
porty.

Ściąganie rezerwistów.
O desa (AP). Statkiem  T -w a  Dunajskiego 

wyjecnało przeszło 1000 rezerwistów bułgar
skich.

Powrót następcy tronu tureckiego.
Wiedeń (AP) ^ T u re c k i n aitęp ca tronu, 

który 'cezy! się w Edlrchu w yjechał do K on 
stantynopola.

Otwarcie skupczyny.
Blałogród (AP). Została otw arta kolejna 

sesya skupczyny.
Do prezydyum  w ybrano Nikolicza, Łaza- 

rew icza i Molcros. Icza.

Akcya ministerstwa skarbu.
Petersburg (Wł.). ministerstwo skarou za

komunikowało bankowi ,ż zarządzi surowe środki 
przeciwko szerzycif lora pogłosek niepokojących 
giełdę.

Przybycie ambasadora* auśtryackiegc
Petersburg ( W ł). Pociągiem  specjalnym  

przyjechał do Petersburga ambasador austryacki.

Obawa wypowiedzenia wojny
Petersburg (W ł ). W  misyi bułgarskiej 

twierdzą, że dziś B ułgarya w ypow ie wojnę 
T  urcyi.

Mobilizacya w Austryi.
Petersburg (W>.). A ustrya ściąga w oj-ka 

do pogranicza rosyjsk ego i wznoai fortyfikacye.

Budapeszt (W ł.) Prasie budapeszteńskiej 
zakazano zamieś: czaDia wiadomości dotyczących 
mobilizacyi. Zaprzestano w ydaw ania paszportów 
zagra iczDych rezerwistom .

Doręczenie paszportów.
Konstantynopol (W ł) Porta zamiaat od

powiedzi na noty doręczyła posłom bałkańskim 
paszporty.

Zamordowanie więźnia-
Blałogród (Wł.) O ficerow ie serbscy w tar

gnę! do więzienia i 2am crdowałi tam kapitan: 
Petrowicza, oskarżonego o szpiegostw o.

Do wojska.
K on stantyn op ol (W ł ). Uczestnicy rozru

chów studenckich został wzięci do wojska. 
W śród mloduturków zarządzono aresztowania

Przygotowania wojenne.
UeskOb (AP). Żołnierzom cLrześcijanom 

turcy nie w ydają broni. W ładze uzbroiły lud 
noić  muzułmańską w  wieku od lat 15 do 70.

Pogłoski.
Konstantynopol (AP). W śród muzułma

nów obiega pogłoska, że f i l i i  Muchtai-basza 
w razse w p r o w a d z e n i a  reform pod presyą mo 
carstw  zamierza w yw ołsć ro zru cty  ludności i 
w  tea sposób udaremnić reformy.

Piośba słowian.
Petersburg (Wł). Słow ianie albańscy

zw rócili się do „T ow arzystw a Słow iańskiego" 
z prośbą o nadearanie broni. T ow arzystw o 
odpowiedziało, iż uzbrojenie słowian nic należy 
do jego  zad oń.

O zwrot okrętów.
Konstantynopol (AP). Dragoman misyi 

greckiej d 1 października doręczył Porcie ijotę, 
dom agającą się zwrotu w ciągu doby zaaresz
tow anych okrętów greckich.

Przeciwko zamknięciu Dardanelów.
Petersburg (W*.). Rząd rosyjski zw róci 

się do Porty, zaznaczając w sposób stanowczy, 
iż zamknięcie D ardanelów ’ pod żadnym pozorem 
nie może być dopuszczone.

Mobilizacya floty francuskiej
Paryż (Wł.). ZrtobiFzow ane zostaly|krą- 

źowniki francuskie, znajdujące się na morzu 
Śródziemnem w celu obrony obecncgc^stfpftw 
ouo  na Krecie.

Zaw arcie pokoju w łcsko-turec-  
kiego.

WltPIf N IW:.). Wczoraj o^godz. 
O-ej wieczorem w Otuchy z a d a r ty  
został pokój, pomiędzy Włochami 
a Turcyą.

Audyencya.
W iedeń (Wl.). W czoraj cesarz przyjął na 

audycncyi szefa sztabu generalnego 1 ministra 
węgierskiej obrony krajowej.

pogrub hr. Budeniegc.
Lwów (Wł.). Na pogrzebie Badeniego 

w Radziechow ic byli obecni ministrowie Dłu
gosz i Heinold, ochmistrz C hołoniew ski^  liczni 
dygnitarze i posłowie, kler łaciński i unicki 
Msze żałobne ddprawili; arcybiskup lwowski 
Bilczew ski i m etropolita Szeptycki. Mowę po
grzebow ą w ygłosił proboszrz m iejscowy kr 
Scherff. Eksportował zw łoki arcyb;sku? Bii- 
czewski.

Protast przeciwka wywłaszczeniu.
LWÓW (Ml.). Posłowie polscy poruszą 

w delegacyrch sprawę w yw łaszczenia polaków 
w Pruaarh

(Zamach na Roo*evelta.
Londyn (AP). Z  M ilwaukee (S ta n y 'Z je d 

noczone) donoszą, iż jakiś socyaiista strzelał do 
R oostvelta, lekko go raniąc.

Milwaukee (AP). R oosevelt został ranio 
ny w piersi. R ana n.e jest niebezpieczna.

Mifwaukoe (Wl.). Spraw ca zamachu na 
życie RooscveIta nazyw a sie Schrank, z pocho
dzenia bawarczyk. Na podstaw ie znalezionych 
przy nim notatek w nioskow ać można, iż jest 
umysłowo chory. K ula przebiła znajdujący 
się w  kieszeni R oosevclta  rękopis m owy. Po 
zamachu Roosevelt mówił jesicze  około g o 
dziny.

Naw Yórk (Wł.). R oosevelt został zra
niony w chwili, gdy wychodził z hotelu. Po
mimo odn-esionej rany, R oosevelt udał się nu 
zebranie przedwyborcze i rozpoczął mowę, któ
rej jednakże skończyć nic mógł w obec znacznej 
utraty krwi p ana jest ciężka

Tłum usiłował zlynchnwpć sprawcę za
machu socyalistę —  robotnika niemieckiego 
Schrank’a.

Z Izby gmin.
Londyn (AF). Izba gmin. R czołucyę o 

gilotynow anie dyskeayi nad homc-rulc przyjęto 
większością 203 głosów  przeciwko 100. Rząd 
przedłużył termin dla rózw lżenia billu do 30 
doi.

Otwarcie parlamentu.
Madryt (AP). Nastąpiło otw arcie parla

mentu.

Pogłoski o ustąpieniu Sezonowa 1 o powro 
cle hr. Wittsgo.

P etersb u rg  (Wł.). W edług uporczyw ych 
pogłosek Sazonow  ustępuje. Ministrem spraw 
zagranicznych zostanie jakoby m ianowany am
basador w  Tokic M alewski-M aiewicz.

Berlin (Wł.). P r is a  berlińska informuje, 
że stanowisko S a ion o w a jest zachw iane i t< 
ustąpienie jego jest rzeczą zdecydow aną.

Petersburg (Wł.). O soba dobrze Doinfor
mowana oświadczyła w rozm ow ie z dzi -nnika- 
rzami, że stosunek sier względem br. W itte g o  
jest przychylny.

Pow rót br. W ittego do w ładzy jest tylko 
kw estyą czasu.

Petersburg (Wł.). „W ieczer. Wremia* 
przytacza rozm owę z pewnym  dygnitarzem  
który powiedział, iż n iem i pew ności co do no- 
minacyi hr. W it Lego ministrem spraw  zagra
nicznych. S : zonow Ustępuje, gdyż prześladują 
go niepowodzenia. W vn .ki podróży Sazonow a 
sfery uważają za ujemne. Malewski-Mulewicz 
prawdopodobnie nie zostanie następcą Sazono 
wa, ponieważ jest polakiem.

Petersburg (Wł.). „Birzew . W ied.* twier 
dzą, żc pogłoski o nom inacyi hr. W ittego mi
nistrem spraw zag. ariczuych są pozbawione 
podstaw.

Konfiskaty.
Petersburg (AP). Skonfiakowano „Praw 

dę* za artykuł „Pełnomocnicy bezpartyjai i 
platforma robotnicza*, o-az „Łucz* zr artykuł 
„D eprawujące kazanie*.

Wybory na Rusi.
Kamieniec Podolsk? (Wl.). W yb ory  z ku- 

r j i  polskiej pCinoceuzuso wych właścicieli w iej
skich nie doszły do rkutku, g d y i nikt z praw y- 
borców nie stawił się.

Starokonstantynów (Wł.). O dbyły się
w jb o ry  z kuryi pełnoceuzusowycb właścicieli 
wiejskich. W ybory były  podzielone na kurye 
narodowościowe. W  kuryi polskiej obrano 
dwóch w yborców  p. K a z i m i e r z a  S z a s z 
k l e n i e  z a  i hr .  L e o n a  L e ó ć c h o  w- 
s k i e g o .  W  kuryi niepolskiej oblani obyw a
tel ziemski Lelaw ski i duchowny B arano

wicz.

Włodzimier* (Wł.). W yb ory  w kury! peł- 
noccnzusow ych właścicieli ziemskich dały w y
niki następujące: z kuryi polskiej w ybrano ńa 
w yborców pc. T o m a s z a  S  u 111 o w s k i e g o, 
W a c ł a w a  P o m o r s k i e g o  oraz W i k t o r a  
G u t o w s k i e g o .

Z  kuryi niepolskiej obrani właściciel ziem
ski Pielropaw łów ski oraz duchowni Chomcnko, 
Andrejew ski i B uroaikow ski,

Łuck (W ł). Z  kury: polskiej pcłnocenzu- 
sowej własności wiejskiej obrani zostali trzej 
wyborcy: prezes łuckiego T ow arzystw a rolni
czego I g n a c y  B a l i ń s k i ,  b. poseł do pierw
szej Dumy S z c z ę s n y  P o n i a t o w s k i  oraz 
h r . K r a w c r y  K r a s i c k i .  Na w ybory z 
ogólnej liczby 29 praw yborców  stawiło się 14.

Z  kuryi rosyjskiej obrano b. posła do
3-ej Dumy Biciajew c, człomca zarządu ziem
skiego Starzyńskiego, taorydzkiego mnrszałl :a 
szlachty Nicstrojewa, oraz trzech duchownych 
Jasińskiego, W iktorow skiego i Hobczańskie- 
go. W szyscy  rosy,scy  w yborcy —  praw i
cow cy.

Łuck (Wł.). W  niedzielę odbyły się wy- 
hory miejskie. W  pierwszej Kury* obrano Gol- 
denberga i R echtera— żydów — postępoweńw. W  
drugiej" kuryi odbędą się w ybory uzupeł
niające.

Gieitia Petersburska.
Dnia 2 października i ę u  r.

W eksle termfnowe nc Landjrn 3 m. i » f  st 9,5175 
„ Czeki za 10 f. st. . — .—
„ n r Berlin 3 m. za ia b  •». . ą6 3?
„ Czeki za 100 m ar...................  — .—
„ na Paryż 3 m. za 100 fr 37 74
,, Czek) i z  100 fr . . —
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„ M tjk, W ind Rybińsk. . 220—222
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„ Naft. T-a Br. Nobel. . . 668-675

U czlały  T ow . Naft. Br. Nobel . . 13025-13100
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„ Kołons *wńsk. Fabryki . . aśoo—abŁ
„ Ęanr. Ma'Crw8k. . -580— 383
„ F ^ -rsb u rsk . M etaluig . 330— 332
„ Nikopoł-Mariupolsk. . . ; 10 -302
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„ Rosyjsk. bal*. Fabryki. . —
„ R cs. Fabr loko™ ot. (B u e ). —
„ 1 -a O dirw .ni stal* „Sorm owo* -7-
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„ Leńsk. T ow . kop. zł. , —
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Wojna na Bałkanach.
Zerwanie stosunków dyplomacje 
cznych pomiędzy Turcyą a Serbią.

BIA«.OGRÓD (Wł„). Wozoraj o 
godzinie IO*ej w lem orćm  poaeł 
turecki w Białogrodzie otrzymać 
ro zkaz opuszczenia Serbii.

Cperacye wdjenne-
Blałogród (Wł ). Kolum ny serbskie przez 

Kcjsun wyruszą na Prisztiny.
Blałogród (Wł.). Pod Ristowaczem  sci - 

bom udało się odepizeć atak turków. T urcy 
cofnęli się o 15 Kilometrów. W alka trw a 
jeszcze.

Narada króla Piotra z carem Ferdynandem.
BiałogrÓd (Wł.). K ról Piotr z carem Fer

dynandem odbyli dwugodzinną naradę na sta- 
cyi Pirot.

Przyłączenie Kroty do Gr^cyl.
Ateny (Wł.). Onegdaj piezes ministrów 

wprowadził do izby paselskiej posłów z K rzty, 
powitanych entuzyastycznie, Prezes ministrów 
oświadczył przytem, że pomimo dążeń pokojo
wych G recy? inektuje Kretę i nie zuwah? się 
bronić sw ych praw przed gwałtam i turków.

Serbsit£ organizacya rewolucyjna.
Konstantynopol (AP). Serbska orpani- 

zacya rew olucyjna Dodzicliła rejon swe; dz.?- 
łalności w 1  urcyi na trzy okręgi. W  p.-erwszym 
okręgu czetami dowodzi w ojew oda Bosz Popo
wicz, w drugim Iw an Panuczicz, w trzecim —  
K osta Pcnianczew  W  każdym okręgu czynnych 
jest tysiące m iejscowych milicyonistów. Do o- 
kręgu pierwszego należą m itiscow ości: Kuma- 
nowo, Pręstow o, Iratowo, Pałaika, W ełes, IJe- 
skiib; do drugiago— Kitczew , Debre, Gostivar, 
KartandcSen; trzeci okręg; stanowi Sandżak 
N owobazarski.

Spodziewane ultimatum.
R iaiogród (Wł.). Rząd serbski spodziewał 

się wczoraj wieczorem otrzymać odpowiedź 
Turcyi. W  razit nieotrzymania takowej 
Serbia powtórnie w yśle netę, wyznac*yvrśzy 
oa odpowiedź termin 24-godzinny. Jeżeli pomi- 
mo to T u rcyą odpovr’edzi nie uaueśle— Serbia 
rozpocznie akcyę wojenną.

Protost rządu serbskingo.
BiałogrÓd (Wł.). Rząd sernsk; doręczył 

postom m ocars:w protest przeciwko napadom 
turków nt granicy, zaznaczając, iż po takim zaj
ściu trudne p Dwstrzymać oburzenie ludu.

Optymizm KokoWcewa.
Petersburg (Wł.). K ckow cew  o^ariadczył, 

że niema powodu do obawiania się 'nte^wer1- 
cyi czynnej m ocarstw. Europa potrafiła zloka
lizować pożar bałkański. A ustrya i Necmcj nie 
życzą sobie w ojny. R ów now adze europejskiej 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo. M ocarstwa 
postanowiły solidarnie dom agać się reform w 
T u rcyi europejskiej na podstaw i: 23 ait. trak
tatu berlińskiego. O becnie odbyw ają się roko
wania w sprawie terminu i sposobu urzeczy- 
wistuienia tych reform.

Sprawa Dardanelów.
Petersburg (Wł.). R ada zjiazdów przed

staw icieli handlu i przemysłu otrzym ała now e 
doniesienia o komplikacyach w sprawie Dar- 
danelów.

Doniesienia te bądą rozważane dziś na 
naradzie pod przewodnictwem  a iceministra 
nandlu Borna.

N a posiedzeniu wczorajszem  ~ady zjazdów  
A w dakow  zakomunikował o rozm owie sw ej z 
ILokowcewem i  Gazpaowem. T e n , ostatni za
znaczył, iż zachodzi konieczność w yw arcia o- 
nergiczncgo nacisku na T u rcyę w celu zmu
szenia jej do zezwolenia na przejście przez 
Dardanele okrętom ze zbożem rcsyjskicm

Petersburg (W l.) Sazonow  zapropono
w ał m ocarstwom zw rócenie sie do T urcyi z no
tą w spraw ie D ardanelów .

Samobójstwo Bunlmowicza.
Wilno (Wł.). Zastrzelił się tu O w siej Bu

rnatowicz, dyrektor T ow arzystw a „Lektor*, syn 
znanego bankiera wileńskiego. Pow oaem  sa 
m obójstwa ruina m ateryalna wobec kryzysu na 
giełdzie.

Fiiewicz g wyborach w Warszawie.
Petersburg (Wł.). Fiiewicz. pisząc w „N ow, 

W rcm .* o kandyćatacn polskich z m. W a r
szaw y w yraził zdaaie, . i  poglądy Kucharzcw- 
skiego są nieok-eślone i oderwane od życia. 
W yb ory  w W arszaw ie określą, zdaniem Fiie- 
w icza, stosunek społeczeństwa polskiego do ży- 
dowstwa.

Role Makarowa i Sahtera.
Petersburg (Wł,). Z e źródła wiarogod- 

nego „R iecz* donosi, żc ińicyatoiem  kampanii 
duchowieństwa podczas odbyw ających się w y 
borów do Dum y jest minister spraw wewn 
M akarów , który dąży do utworzenia w Dumie 
większości Dr.-,wicowej. Ssibler spełnił tylko po
lecenie. ;

Delegacya prof. kij. Imśtyt- handl. w Peters
burgu.

Pstershurg (W ł.). P rzy jech ała  tu d e le g a c y a  
p ro feso ró w  k ijo w skie go  mstyti* han d low ego  ce
lem w szczęcia  Starań o z łagod zen ie  przep isów  
d o ty czą cy ch  stu d en tó w  ;n stytu ta — żyd ó w . Mi
nister handlu Doprze staran ia  d e le g a c ji.

Rewizya uniwersytetu odeskisgo.
Petersburg (Wł.). W iljew , rewidujący uni

wersytet odeski, złożył K asso memdryał o konie
czności zarządzenia rew izyi apecyalnej po mir- 
nionego uniwersytetu. Prawdopodobnie rew i
zyi takiej dokona wiceminister Szew iakow . 

Budżet z r. 1S’1.
Petersburg (Wł.) Do Dumy Państwowej 

wniesione zostało sprawozdanie kontrolera pań
stw ow ego o wykonaniu budżetu z  r. 19 11 . 
Preliminarz wydatKów przekroczono o 125 mil. 
rubli, w tern 99 mil. na walkę z klęsKą glono
w ą i 3,6 mil. na eksp ed ycję do P ersy '.

Zmiany.
Petersburg (Wł.). Kursują pogłoski, że 

Kasso ustępuje, na jego zaś miej|ce mianowa
ny zostanie L agorio.

Ustępuje jakoby rów nież namiestnik K a u 
kazu hr W oroncow -D aszkorr.

Listy sędziów przysięgłych
Petersburg (AP) Ministerstwo spraw iedli

wości ukoórzylo ooracow yw anie projektu praw a 
o porządku uKi&aa.iia list sędziów przysięgłych. 
Wed>ug projektu urzędnikom m inisterstwa spra
w iedliw ości udi- .lone zostaje prawo naiszerszego 
udziału w układaniu list kołejny-ti.
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Baśń egipski.
(Z angielskiego tłóiri. A. Z.;.

Na to Tua, która słowa podobne już po
przednio od Ą sti słyszała, znowu tylko 
uśm iechnęli się.

—  T rztba tobie męża, któryby cię po
w strzym yw ał— ciągnął Faraon d alej— męża, kió 
rego  .kochać i szanow ać byś mogła

— i Znajdź mi takiego ojcze, a pójdę za 
niego chęroie A le gdzież go szukać bedziesz, 
kiedy książę Keahu padł z ręki Rąmesa ?

Przyszedłszy wie,c do sił, Faraon znowu 
zięcia poazuaiwać zaczął i teraz, jąk i przed
tem, nie brakło ktarającycb się, ■dc T u a każde
mu miała coś do zarzucenia, taje, że ziczęto  
nareszcie m ówić, iż  cbybą bogu jest przezna
czona, kiedy żaden śmiertelnik dogodzić jej 
nie m ole. G dy jej zaś o tern doniesiono, od
powiedziała, że nie bóg jej przeznaczony, ale 
w ybraniec bogów  we śnie matce jej obiecany 
przez A mena i ie  gdy go  ujrzy, pozna go 
z pewnością i pokocha od razu.

Nareszcie Fataon z ii.eeierpliw iony zwołał 
wielką radę, ta zaś oriekła, iż najlepiej będzie, 
jeśli wraz ze swą cóiką wybierze Się w podróż 
po egipskich miastach, t* bowiem zbawiennie 

w plyaie n i  jego  boskie zdrowie, a roote zara
zem ułatw i spotkanie z tym, ktorego T u a  ma 
pokochać, kiedy bez miłości w żaden sposób 
iść za mąż nic ebee.

K rólow a na ten/projekt bardzo cbętnie 
się zgodziła, mówiąc, iż w Tebach się nudzi, 
a z przyjcm nośeią pozua inne miasta Eziptu, 
gdtie  zresztą i .ta k  należy siu jej ludności po
kazać, jako przyszła ich w ładczyni. A  i morze

chciałaby zobaczyć, ponieważ słyszała, ie  jest 
tak wielkie, iż w szystkie w odj Nilu spływ ajare 
doń dzień i noc, najmniejszej różnicy w  z a 
wartości jego  nie czynią.

Rozpoczęła się więc podróż, której prze
bieg i przygody wpisane zostały i w yryte na 
ścianach św iątyń, w z-iesionych później przez 
Tuę P iag n ę ‘ a ona udać się najpierw na po 
ładnie, w nadziei iż usłyszy tam jakieś wieści
0 R aaiesie, że Urn jednak większych miast nie 
było, a ludność nad granicą buntownicza była
1 niepewna, w ięc wyruszono na północ w dół 
Niiu, w kjLżdcm znaczniejszem mieście się za
trzymując, najdłużej za ś  w  A a fir  gdzie pocho
wana była głow a Oryjrysa i gdzie ’ najctow*!y 
«;ę dziesiątki tysięcy bogów  wielkich m eiow  
E fiptu. T u  powtórnie ukoronowaną została 
T u a w św iątyni O zyrysa, a lud cieszy* się  i 
radował, i hołdy je j.sk ład ał wśród urDcąyśtośd 
i zabaw  wszelkiego rodzaju^ ... i

Ztamtąd udał się królew ski orszak do On, 
miasta Słońca, a następnie do wielkich Pira
mid, wybudow anych na grobow ce przez daw 
nych w ładzców Egiptu,

Netcr T ue w« szła do piramid, aby zoba
czyć ciała tych królów, których czynyju^  Judź* 
kośó zapomniała, następnie zaś objechała ie 
przy świetle księżyca, w nadziei, iż może spo
tka dachy icb, i że porozm awiają z nią tak, 
jak  te  duch -jej matki był uczynił. Nadzieja ta 
jednak zaw iodła ją, A sti zaś, która jej tow a
rzyszyła nie chciała czarów  czynić, aby je w y
wołać.

—  Zostaw  ich w spokoju— rzekła przy
glądając się m istycznym napisom, którymi ścia
ny wielkiej piram idy były pokryte— z o a a w  ich, 
bo mogą się rozgniewać, i pow iedzieć ci rze
czy, którychbyś słyszeć nie chciała. Przypatrz 
się lepiej potężnym ich dtiełom, których teraz 
nikt już w ybudow ać by nie potrafił, i pozwól 
im spoczyw ać w ciszy przez słabszych d z iu e -  
Siych ludzi nie zamąconej.

—  T y  to nazyw asz potężcete dziełom, 
A sti, — spytała T u a z pogardą. Czemże są te 
piram dy jeśli nie prostą kupą kamieni, ułożo
nych jedna na drugiej ku zadowoleniu Judzkiej

próżności? A  cc pozostało po tych, cc je  wy- 
} budowali? Nawet pamięć o nich zaginęła. Ja, 
j jeśli żyć będę, wybudu ję pomnik wspanialszy, bo 
(h istoria  o miiie mówić będzie aż po koniec 

czasów.
1 —  Może być, jeśli żyć będziesz, Tuo, i

Jogi tego zechcą, moim zdaniem jednak ka- 
iniei ie te przeżyją historyę wszelkich . czynów .

Nazajutrz po zwiedzeniu piramid, Faraon, 
i królew ska jego córka wjechali uroczyście do 
Memfis, gdzie przyjęci zostali wspaniale przez 
brata faraonow ego, K sięcia Abi, z którym się 
nie widzieli, odkąa przed wielu laty  przyjeż
dżał Oii do Teb, aby prosić o współudział w 
rządach i zapewnienie mu następstwa ttonu 
egipsL ego.

B ył on wprawdzie tak, jak i w szyscy in 
ni panowie i wielkorządcy, zaproszonym na u 
roczystcść koronacyjną T uy, wym ów ił się j e 
dnak choroba* i nie przybył, a co więcej je 
szcze zadziw.™, m e proponował żadnego ze 
swoich czterech synów  na męża dla królow ej 
Żresz ą rządził on sw oją prow incyą doskonale, 
i podatki cdsyłał do T eb  regularnie, wraz z 
holdowniczemi Batami, nic więc nie miano mu 
do zarzucenia. Dłategoceż dobroduszny z natu 
ry  Faraon o nic go  nie podejrzy wał, i pew ny 
ibył, iż od urodzenia Tuy, w sielk ith  się Dy! 
w yzbył pretensyi do tronu,

Trocbę mu się jednak nieiriło zrobiło, 
gdy w jeżdżając do Memfis, ujrzał potężne, nie 
do zdobycia mury, jaLi :m miasto było otoczo 
ne, jakoteż nieprzeliczone zastępy doborow ych 
i dobrze uzbrojonych żołuie-zy, tw orzących zbi
ty  szpaler po wszystkich ulicach, którymi prze
jeżdża! w nielicznym otoczeniu sw ej gw ardyi

—  Ojcze m ój,— szepnęła T u a t której te 
same myśl? się nasunęły— ten stryj mój cdś 
bardzo wspaniale się tu w  Memfis urządził.

— - T a k  jest, moja córko; ale J^ czeg oż 
by nie miał tego uczynić? W szakże jest tu—  
wielkorządcą.

—  Cudzoziemiec każdy w ioząc to pom y
ślałby, iż jest on tu królem, a praw ł  i pow ie- 
dziaw sty, w olałabym  tu z większą siłą przyDyć, 
g ły b y m  była Faraonem .

—  Możemy ztąd odjechać, kiedy zechce
my,— rzekł Faraon trocbę niepewnie.

—  T o  znaczy, że możemy stąd odlechać, 
gdy się twemu bratu spodoba odtworzyć nam

spiżowe bramy, mój ojcze.
T u  rozm owa została przerwana, bo w ozy 

stanęły przed wnijściem do pałacu, a A bi na 
schodach oczekiwał przybycia królewskich swych 
gości. Był to rosły i silny sześćdziesięcioletn. 
mężczyzna, a w grubych jego  rysach i tłustej 
tw arzy daw ało się jednak odnaleźć pewne po
dobieństwo do delikatnego ooliezs. Faraona.

T u a osądziła go  od jednego spojrzoni?, 
i odrazę znienawidziła go więcej jeszcze od 
A m athfls, księcia Keshu, jednocześnie zaś 
i strach uczuła przed tym człowiekiem, w  i t ć  
rym  widziała nietylke siłę, ale i inteiigencyę 
niezwykłą, a którego wzrok w pijał się m nią, 
jakby od jej piękności oderwać się nie mógł.

Weseli na schody, a A bi, witając ich u 
progu .ubogiego;sw ego dom ostwa*, zapewnił 
ich o radości, jaką mu ich przybycie uprą-1. 
Faraon zmęczony, nic nie odpowiedział i w yrę
czyła go Tua-

—  Dziękujem y ci, stryju, za twe pow ita
nie —  rzekła —  ale dlaczego nie ocre tiwałep 
nas przed bramami Memiisu, gdzie pcw ibieneś 
był oddań klucze Faraonow ego miasta, Faraono
wym oficeiom?

Abi, który spodziewał się zobaczyć nie
śmiała dzieweczkę, ze źd-iwienim  w»trzjł na 
śmiałą, wynioułą postać królowej i zapomniał 
języka w  gębie na ostre jej słowa.

Przes2ł* więc minio niego i kazała się 
zaprowadzić do sw cich pokojów.

W skazano jej pałac przygotow any dli. niej 
i dla Faraona, a;.! położony w  samym środku 
miasta, ale przenikliwym  swym  wzrokiem go 
obrzuciwszy, puwi ;działa, iż się je j niepodobs, 
a natomiast obrała ranieiszj pałacyt, który 
niegdyś b jł św iątynią Sekbety, tygrysiogłow tj 
bogini czystości i zemsty, a którego wieże sta
ły nad Nilem i tw orzyły całość z muratni ob
ronnymi miasta. Zw racano jej uwSgę, iż nie 
było tam odpow iedtia  ursądzonych komnat, cna 
jednak cd p jo łt, że nic to nie szkodzi, do na

w ieży są dw a pokoiki, któ~e bardzo się je j po
dobają, gdyż piękny z nich widok na rzekę 
i piramidy w oddali, te w ięc śpiesznic uprząt
nięto i umeblowano, i zaraz j* zajęła wraz 
z tow arzyszką sw oją Aptc

R O Z D Z IA Ł  VIII.

Magiczne widziadło.
Nazajutrz rozpoczęły się zabaw y i uroczy

stości na cieść dostojnych gości, przew yższają
ce wspaniałością w ssystkę, co Tua dotąd kie
dykolw iek widziała.

P rzy uczcie Faraon i mioda królow a sie
dzieli na szczerozłotych mrzesłacn,, zss A bi zajął 
niejsce po praw ej stronie T u y, nie zali obok 

Faraona, tak, jak  tegp stanowisko jego  jako 
gospodarza i poddanego wym agało.

—  Bardzo maie zaszczyca sąsiedztwo 
twoje, stryju  —  rzekła T u r — - rle  dlaczegóż 
nie sieduisz .kolo F aiacu a?

—  I któż ja  jestem* aoym miał zajm ować 
honorowe miejsce, gdy mnie moi w ładzcy oa- 
wiedzaja —  odparł A bi, pochylając głow ę. —  
Niech to miejsce pozos.anic dla arcykapłana 
O zyrysa, tego w ielkiego hagą, którego po Ftah 
ponad wszystkich czcim y, ponieważ przy o ble
cz on jest w  majestat śmierci.

—  buuerci? Czy dla tego umieszczasz 
jego  kapłana przy no im  ojcu?

—  Bynajmniej, chociaż jeśliby trzeba by- 
Jo wybierać, to wolałnym  go  umieścić p .zy  
starcu, którego i tak w arótce .w iecznie żyją
cym * zw ać b-idziemy, aniżeli Drzy najpiękniej
sze, Egipskiej Królowej, której podobno sam 
Amen w yjątkow o długit życie przyobiecać 
raczył.

—  Przypuszczasz zatem, że Faraon umrze 
wKrótce Nie, nie zaprzeczaj, książę A bi, albo
wiem czytam twoje myśli i złow.eszcze mi się 
one w ydają —  rzekła T u a ostro i odwróciła 
si I, by przerw ać rozm owę.

(D. c. n.).

P ierw szo rzęd n a  
francuska marka1

Butelkowana w k r a j u
0 3 z c z $ d n c ś L  2 r b  n o  c l e L

»7°7

" U  M a g a z y n i e  F u t e r  °

N a p r e d a  j i i e r w s z a  i  N a d a l  X ł c i y  n r  Wy*>ż.
ITięć.-:, w  B r u k s J  P9 II r»

S i ln i k i  i h < o m i  b it e  s l i l M D A r T «  
s p a l i n o w e  W S E l s r  I

t k la d ó ir  M O E S ’A w  W a re m io k - w  B e l g i i .  
W olnobieżne, y yregulow ane do elektryczności, na 
dają aię dó tdlnłi twa i t rz-m ysłu.

P i- z c i ia fo  1 0 0 0  w  o ż j - c iu .
W  lokom cbilr''n  silniki są szcieinie zamknięte.

C s . T . n . j  d w M fe tn ia . 
Przedstaw icielstw o na Królestw o Polskie, Litw ę i Ruś

Kuneczny i Podgórski inżynierowie
W a r s z a w a ,  Z O r a m ia  2 4 .  t e l .  £ 15-23  t -k g r . K onepo-W arsziw a 

Na żądanie ceniiiki i kosztorysy bezpłatnie. 3417

SA L O N  D A M SK IC H  o k r y ć ,  s u k i e n  i f u t r z a n y c h  r z e c z y  .

A. Ą d am o z-yka
B y ł e g o  k r o j c z e g o  K r iig liir o w r e j z o s t a ł  p r: e n ie  - io i t y  z  R e j t a r -

s k i e j  N r 14 n a

W r t s s c u t y k  J f e  m l e s z k .  1 5 .
Wykonuje zamówienia '"■dług estatnich modeli z materyałów np. zama
wiających łub swoich. WieiKi wybór ńiateryalów rosyjsk ch i zazranicz 
n / c i fabryk. 4337 CENY UMIARKOWANE.

Dom Handlowy p»B. A . B a s o w i i  S y n 11
Padói, A łeksandrowska 46. Telefon  3028.

O rzym ano Jarosław- W »  serw ety, s-rw etki, pr.eńciradU ,
skie i Kostromskie *  a  Aa K I I  Ba ręczniki, chustki do nosa lie liz- 
nę m eską i damską, o: enburskie i pet zróskie chustki, k o ł d r y ,  barchany 
s .m iń sk ie  z s f ł r j r ,  rękawiczki, koszulki ciepłe i spódnice, p d A o z o ę b y ,  
s k a r p e t k i ,  hafty szwajcarskie, tiul firankow y, tow ary bawełniane. Mo 
rozowakich fabryk. 41 ói

s a l o n  k o d

W . K u b i c k i e j
K ijó w , tr  - W ło d z im ie r s k a  N r. 45  m . 19.

Poleca na sezon bieżący duży w ybór kapeluszy pluszowych i filco
w ych od skromnych do najwykwintniejszych.

C e n y  p r z y s t ę p n e . 3973

I B iuro  Budow lana
W. B. Fopławski i S -ku

K ijó w , N e s t e r o w s k a  31, t e ł .  6 -8 0 .
W  celu rozszerzenia działalności firmy, 
p zyskani zostali, lako współpracow ni 
cy, s p s o y a l i ó e i  i n ż y n i e r o w i e  c o -  
b ó t  ż e l a z o  -  b e t o n o w y c h .  Biuro 
podejmuje się w yk mania wszelkiego 
rodzaju robót budowlanych w  K iiow ic 
i na prowincyi. 3706 i

Otraymany ftowy transport
n ia z n ę d n a j *1 k a ż d y  ■ dom w  poUskip.

''ttimurk BLIttERĄ
|«iat a s jp a ś y t e a a n ia l t z j j iu  a  w s p a n ia ły m , r u d a i iiiism

Na weKnic, w 4-ch wielkich to- 
Mach. ozdobnie opr: wioi ych. nagjo- 
Jzoua przez Kasę Mi ani. ,/skIego, o- 
bćjwującą. kilka tysięcy artykułów z 
ilu :tracyarm i uu.atai, w zlkrhlfic 
pótskicn' i t newsa ich dziejów kultu
ry, praw. obyczaju narodowego, Sztuk 

nauk, uclroje- i uoiorów z a ha ./ 
i gięr, m ozy ki ■ j ic: Bumlzmatyiu
i etnograf1! życia publicznego, rycer
skiego rohilczegc kościelnego i ło
wieckiego * 9-ciu wieków uLtegłycn. 
PodręCttnik w  kaadyat do»u kom icz
ny bez war ui k«w«

J
n r e s - z c z a i y K  f i s

Fu tra
f f p e s z c z a t y k  Ais 1 4  o d  f r o n t u

  W W IE L tIM  W Y B O R Z E
O S T ftT M IE  M O D E L E

M U F E K  i  K O Ł N I E R Z Y .
Specyalnie przyjm uje zam ówienia 
na najrozm aitsze futrzane rzeczy

F o iF te p ia L ty  i  p ia n in a

fabryki „A. STR8 B!?’ w Kijowie
Sprredaż pu cenach 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i dro/ej, a w n a ja m o d  8  r u b l i  
R e p e r a a y a  i s k r o je n i e .  Z y l a ś s k n  JM? 2 7 . T e l e f o n  1 8 5 .  4C33

C E R A M I C Z N A  F A B R Y  k "a

„ J .  f t H d f z e j o W S N i “  ,n*j^*a?kB
Poleca udosko.ialone ogrzewacz® d® plcsów

W u l k a n  “DraT aepfiego
V  ^ H s n z s w a ,  B r a o k a  J ó  ££■
5 0 % o a z o z ę d n o i c i  o p a k u . 618 O s u s z a n ie  w ilg  o c i .

N ajwiększy zn aw ca przeszłości 
polskiej, profesor A leks ar der BrUCk 
ner, tak p is ie  (w  .Bfblrotece Vvar- 
szaw skiejr) o Encyklopedy] G logera. 
^Równie pożytecznego, ciekaw ego 
i pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pom yśleć1 /.najdzie w  niem 
czytelnik skŁrbieC rzeczy własnych, 
o których się często słyszy, a nu ło 
w ie. 1 nabierają te szczegóły nowi - 
go barwnego życia i wsfcLzesza. Sih 
z»m ierzchła przesziosć, f biją do 
nie, blaski i słychać jej g lo sy '...

C e n a  k s i f g a r a k a  r b .  15.  1237

Oit prniuigralstów nDziiaiika ilij9»skisgq“ ,
namawiających dkieło w AdmlPistracyl plama, cena żniżona do rb. 17. 

Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1

Z l f t A N O
NAJ1ANS2E PISMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKICH

Pod redakcyą STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 50 numery bogato ilustrowane i 12 to- 

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

ZIA R N O  P G » IE S j£C ZA i
Krom ki społeczne, przeglądy- pohtyczae, a spomnienia 

historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no
wele, oryginalne i tłumaczone, poezye, artykuły przyrod
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i huurorystykę.

W AR U l-fK I P R E N U M E R A T Y : 

w Warszawie na Prowincyi
R ocznie , . . , R b, 5.—  Rocznie . . . .  R b. 6.__
Półrocznie . . .  ,  2.50 Półrocznie . . .  ,  3.__
K w artalnie . . .  .  1,25 K w artalnie . . .  ,  1.50

Za granicą; R b  8.

Z a  piękną opraw ę dodatków ze złoceniem poDietamy Rb. a
rocznie.

A D R E S :  Warszawa, Nowy Świat Nr. 70
Telefon 27-73

Na żądanie w ysyłam y numer okazow y. 4855

Precz zfąkap i!
JW«KSIL“

bez chlorku, bez Sody 
«!anii

p i p p z w  
B ie lizn ę

bez Mydła. Bo go
dzinnej* gotowaniu o- 
trzymuje ie bieliznę

p p z e d z i w u p j  
b i a ł o ś s L

Żądajcie w szą d zie  
P aczka 20 kop.

Południowo - Rosyjsk 
T -w a Handlu Tov/a 
ram/ Aptecznym i w 

Kijowie. 5498

CybulKi 
kwiatowe i flance

P O L E C A

J .  B E R Z I f i t
Kijów, Bibłk.-Bulwar 2 .

Illuntrowane Laiaiogi wySj łają się 
bezpłatnie. 4164

Dwa Arabskie 
Oryginalne Ogiery
ze Wsi odu importowane, sp rze
dają się w  Staanioie A r a b s k ie j  w 
Sii-.bnach W szelkich  szczegółów  
udziela Zarząd Stada w  oach- 
nach, poczta Żorudynce gub. K i
jowskiej. ,.,405

Ł
Biuro
Rachunkowe

i p r z e p i s y w a n i *  
na m asiynaon.
K ijów  Kreszczatyk 
42. T e l. 28-64.

DRZFWO OPALOWE
skład J> Petujana na Przystani. 
Nabier eż.-Lugow. 17. T el. aa-ba. Ceny 
najn. D rwa berlin. najlepsze, 3847

P racow n.ałir. &ZU5TOWCJ H .
M a r e A B ż ie j  przen. na M ichajłow-
ską uhcę 18 m. 9. 4167

■ ^ ;r:
T ł u s t y  P u d e r

czyni skórę d f l ik a t - ^ K  
P i ą  aksami* i piękną
F,ird WUmens Porf, 16 4711 ^

P ule! 30 k. Dost. D\v **- 
L.. M. '

H.

Mają ok Nlthaławoe do sprze
d a n a  (zaraz) w raz z inwentarzem. 
Przestrzeni 341 d z ie s , odległość od 
^.jtrowoi Jałtuazków i  i pół wiorsty. 
Sad z IG dzies. jest pod dożywocie, 
a 325 dz. ziemi ornej —  lasu nierha 
Majątek potoźory w  gub. podolskie; 
oaw Mobylowskim, od st. sol, Bar 
14 wioist, 53f

Cabryka I p repara t chemlczn u-ydeł
!Vagisti i n h n H a  7 o ir i lr  IS Kijov/ie 
Farn.sc. f iłB s F ia  L c)U lo  Dorohoż. 6

P O L E C A :

Mydła tsialetowa bez wsp^łza-
wodfih^wa, odznaczają Się . ikat- 

1 ł-zyjem nym  zapachem

do clelltny yrti’i 'ot ^ez 
dolniejzJ:, 30%— 50% oszczędności ż  
stosunku Jó gatunków podrzędnych

M y d la n y  p r o s z e k  życfu i oszczęd
ny przy wygotow yw aniu, praniu bie 
lizny i lira ek, przy myctu podłóg, 
schodów naCzyu ctc Szybko w cho 

dzi do cgólnego użytku.

„Mydło zielona"
nieznych a także jako środek do tę
pienia pasożytów  nr drzew ach ow o 
cow ych, dekoracyjnych i krzewach

F a r i M  d o  i i le l lz o y  ” g w K £ '
łatwo rozpuszczająca się w  wodzie, 
Co do gatunku bez w spółzaw odni

ctwa

Farbka do bielizny
kach, nie rozpuszczając a się w  wo 
d/ie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień. 424

Ż ą d a ć  t s i ą d z i e

Dzietiom przy rozwolnieniu
rznięciu, kolkach katarze zoiądsa 
niepodobna' jest dawać krowiego 
mleka. naj. zastąp go w tych w ypadk . 
jak się okazało może mączka mlecz. 

^ A k P I N A "  S pized . się w  apt. ) 
skł. apt 414"

M 36 Kreszczatyk tł 36
I S T O T N I E

zakupione

o l ł a z y j n i e
artystyczne współczesne, używane 

1 nowe aobrze utrzym uje

I 1 L
do w szystkich pokoi od n »jtań- 
■ayoh do najdn szych, z naj- 
r^zmaitsz d izew c i w  różnych sty 
lach, poleca największy w  Krr.ju 
Południowo Zachodnim magazyn

O k d s y jn y c h
rzeczy, mebli i starożytności

baz konkurencyi
Co do cen i wvbt>tu 4018

Ele ic -a -E ir dc

„Starina 1 Rlo$kosz“
Dokładny a.da*es:

(granatowe Szyldy), który prosimy 
wyciąć, aby nie łączyc z iu. magaz.

Kreszczatyk Jfo 36
w ejście frontowe, to samo, które 
prowadzi c!o teatru Mianr wskiego 

w prost Luteranslćiej ulicy!
X  Telefon N r 18-42. X

Starożytne
m eble z drzew a czerwonego, brzoży 
królewskiej inkrustowanej bronzami 
i bez nich, porcelanę, obrazy, dywa- 

ny.krysztatj- i t. d. i t. d.

Kupujemy
wszystko, Co dotyczy starożytności i 
nowożytnych przudm.otów artyzmu

Nr 36 Kreszczatyk Nr 36
„ B i u r u  p r & s y J u o b f ^ o i c ’
ki zaułek >4 6, telei. *78*“ Kcaomend. 
n au ciyu clk i, bony, »l>icyal, lze»ifefcl- 
i w sztlką  siuzbę clotatową. Współ. 
miCb/kantc dla szukających p ra ty  
młodych katoll»tł«.ii p. p. .BChroni-
s*o *■■*. Jadwigi*. TroiCki laułek: 
3 * 9  584

NAJLEPSZA
i& .̂zna
własnego
wyrobu

Kapelusze aksamitne pluszow e 

i filcow e, hajnow sze k ra w a 

ty, szaliki

K  wielkUn wrybopre 
ma|*ńizynie

f J

Li

Kpeszczatyk 81

cl e p ła  b ia i ia n a  
p U f . „Jegepa(<i
koszulki, kalesony, 
pończochy, skar- 
petk:, rękawiczki, 
kamasze i in

C e n y  n ia rkie.

Stud. uniw.

44 w

C 4 i i f i a T  Hh-'filoroc III kursu z 
V  T U U C l I I  W arszaw y poszukuje 
kcrepetycyi. W iełoleinia praktykę. 
D sb.ze posiada rosyjski, polski, ję 
zyki starożyt - e i matematykę Adres: 
Bsbikowski B ulw ar 59 m. 8. A . Pa- 
wheki 4+85
n z ą d o i  p o ln y  kaw nler doświad- 
D  r-^ony, św iadectw a poważne, ob- 
znajmiony i plantacyr buraków, kar
tofli, chmielu, hodowlą koni i bydła 
rasowego, poszukuje posady na p o- 
Ce- tach Adrer: K ielce, pcste-r<
SI ante , Rolnikowi1' .__________ 4493

Mieszkania Lie wygody, elek-
ryćznośc I+Stymcka Nr 8. 4505

Wychowawczyni pe°
dagog czne, cos. kilk. praktykę, po
szukuje posady do dzieci. Adres: 
Adm. ,,Dz. K ;jowsk.* dla M J. 4552

Nauczytlelkii atestat rządow y 
w yż. konw lranC., 

niem., muz., joSzukujt lekc , może 
w yiechać. Piśmiennie poste-restan- 
tę y L. 4500

8 p a ń s k .  iro k o i W Lipkach, 
stajnia, wszelkie w y g o d y .  Plan 
i warunki „Biuro mieszkań". 

Funduklejowska 12. 455);

P i . V r 7 p l - m f  zaraz r,a wyiazd J T k l i l  A r  U l l ł L  na polka do
dwóch dzew ęzyn ek. Intehgentna, 
znająca *język f-arcuski, pożądane 
szycie. Adres: Mat B iagow Lszczeć- 
ska 98. D-)browsica. ' 4599

Dotpzebny m łudszy Imohaf-
”  t i r  do drugiego majątku. Pen 

sya r u D ł i  540 U fertv naasyiać bu 
Chalterowi Dóbr Chabno, pocztr. 
ChaDOo kijowskiej gub. pow. Raut  
m jślskiego. 4G01

© d e s a
p r o Ł U ia e r a t ę  n a

„'Jztonijik Kipwsk^ 1
p r z y j  m i i  j e

K » i« |b śii* R }«  i C s y t K l s i a

A. Z Y / i e r a w i c z a
J a b n k w rin ii i*u..4ie 3  ja_ ,

poszuk. lebcyi 
n a w y ja z j, Fun

duklejowska 0.3 m. 8. K  K. |J4G 14

posz. le lc  
za pokój. W.-

45 rs
Stud. matem
‘odw ala: 14- 01/14

U l n A n  in t e l i g e n t n a  przyjezd. 
IR iU tlC t  połk*, ZDająca się na 
kuchni i gospodarstwie z debrem i 
św ia d e ctw a m i posaultuie zajęcia za 
nieduże wynagrodzenie byleby w  c i 
chym domu. Może być do dw ojga  
więKszych dzieci. Adres: W ielka 
W łodzim ierska 38 Hotel B il1-vue m. 
20 S. Budzisz. 4G17

3  Drzedstawiolole
(agenci) na w szystkie miasta K ól9- 
stw a Polskiepo i Hosył dc w yłącznej 
sprzedaży bardzo dobrych i p*ak- 
tycznych'now ych w ynalazków  kupo
wanych chętnie prtez wszystkich za
robek bardzo dobry. Zgłaszać się 
listow -ie: W . ŻabickJ, Łódź, ul W i
dzewska Nr 126. 4616

Wa r s z a w i a n i n ,  władający po
prawnie językiem  pnlskim, u- 

dziela lekcy i p-vwatnycJ 1 osobom 
dorosłym  i m łodzieży W ezw ania 
piśmienne oroszę adresować. Pred- 
sławińska 24 m. 5 dla W u. 4636

Po s z i ł k ’ j ę  p o a t  o d y n i  n a  w ie a ,
znającą mleczną go sp o d.rkę i 

v/szHkie zajęcia w iejsłie. Nesternw-
ska 32 m 9 40-14

N a i io a y o i e l k a  poszukuje posady 
do początkuj, dzieci. Pocz Ora- 

towc. kij g. cukr. Babin, M. Piąt- 
kewskiej. 4629

Słuchaczka szych Żeńskich
K ursów  (S kl. girunazyum) postuku
je lekcyi za pokój lub w ynagrodze
nie. Rop L w o w stie j i Siennego pl.
d. h . 1/12 m. 20 dla J. F. 4620

R c.lrifc
C z e c h .  lat 38, żonaty, szknła agro- 
nomrezna, 20 lat prakt. w  Czechach 
i K rólestw ie poszukuje od 1 stycznia 
191? r posady sam odzielnego zarzą
dzającego. Dosaonata znajomość ję 
zyków- polskiego, Czeskiego i nie 
mieCKiego, rosyjsai częściowo. Las 
kaw e ofert'' pod „A. D. 35 “ , uprasz, 
nadsyt do Centr, Biura Ogi. L. i E. 
Metzl i S  ka w  W arszaw ie 4478

Na sezon 1913 r.
torfiarz spec/alista z 20-iemią prak
tyką poszuauj e zajęcia. W arszawz., 
Krochmalna 53 Piotr Saalski 4526

k ia u c n y c t e lL s .  poszuKujt' ;posady 
™ do początkuiąCyCh dzieci. Jpojif 
di języsi, pofsk’.. franc, rosyjSKi i 
p o c z ą t K i  niemieckiego. Winnice u l .  
Pocztowa dom PiąmowsKiej miesz. 
p. Pootemkowskiej.__________ 4530

Od Adminis:racyi.
Dla udołtępnleala arcBum er. ,D zK  
cika K ijew skiega* B a k y d l na wa- 
ruakaeh Bajdcgcdniejazych książek 
aiczkędnyCh w kaidya* u « av  |>clt- 
U a ,  ycrczB w ieliśw y  Się z wydawCa- 

n i  I cdsiąpcjeHy

po corsie zniżonej
wyłąiKale tylko a z Izy a prea z a e i  a - 

Ir '• » .  j l f

DZIEJE POLSKI
D-ra FsJIkia K cnoć/ne^o.

•  tumy, _• fimnracyl Ilisuńła, duża 
■LffJSr PclSkl z y  iuu2 n  BB woje- 
w reztw a . C caa  d la  prcaaaicrataraw  
„ijziBsaira K ljaw sklcga ~

  R b. I k o p .
ozdobnej epikw in;.

—  A r a k ó w  =
R yć kLi!cr;flsBy dc yo ła w y  X V II w

R b .  3 .
( C c * .  . » l ^ j » r * b k  r k .  i | .

(W  ałdcBBtJ wprawie)

Hz i i kwt k{}« wy i y i i wy  raj zi ł tcio 
c ,- ;*  a t i ,u c i i» ) < i.  ŁeBiiśw  y . e 

SyłkT.
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W oźna ? a  d łu g o te im in o w e  r a ty  b ez  d o liczeń

uznar-.e za najlepsze przez poważne 

siiy muzyczne.

wy.  óż c i a j ą  się  p r z y j e m n y m  t on ci n

Fisharmonie Manborga 
Fisharmonie Manborga

Fisharmonie Manborga
wyróżr. iaja się aity.Ły. zi<m  oddanitm

Fisharmonie Manborga
,wyró.'ni-ją się tr całością  kcn t ukcyi

Najwyższe n&grcdy za najlepszy gatunek
W yłączna sprzedaż w  składzie fabrycznym  4»i21

SZUSTER i S-ka
Kreszczatyk Nr. 50 te’. 30-99.

Nowa żarówka elektrycz. „Wotan"
z m etalow e®  w łóknem

o s z c z ę d n o ś ć  p r ą d u  o  k .  7 5  " I , ,
P ie rw sza  Tampa z w łóknem  w olfram ow em .

SKŁAD i SPRZEDAŻ
W ROSYJSKIM T.W .

SCHUCKERT & S -k a
K ijów , P uszkińska  M  6.

Liinkrusta

K ijo w s k a  1 -s z a  
S a la  f ic y ta c y jn a

K reszczatyk 27 wprost Proreznej

Posiada na sprzedaż w  wielkim  w y 
borze najrozmaitsze m e b le ,  staro
żytne i zw yczajne obrazy, graw iury, 
bronzy, porcelanę, kosztowne rze 
czy, dy\ rany, portyery, gramofony 
i in. Każda rzecz ma Cenę oznaczo
ną. Sprzedaż z wolnej ręki nie- 
sprzedanych na licytacyi rzeczy co 
dziennie od g. 10 rano do 7 w iec z 
L io y t a o y a  ar p ig t k i .  4(H'>

Wszystkie
S t a r o ż y t n e  i r z a d k i e i  m eble 
bronzy, srebro, emalie, porcelana, 
obrazy, broń, sztychy oraz p e r ł y ,  
b r y l a n t y ,  h o a z .to n r n e  k a m ie n ie

Kupuje
po w yjątkow o w ysokich CenacL

„A- i Zototnicki'
Kreszczatyk 23 wprost poczty, p a y- 
nę, złoto i srebro w edług kutsu. 
Taksowanie i inform aćvc bezpłatni . 
Z w ra ca ć  się listownie 1 osobisoe

„A. i. Zolotnicki 1
K reszczatyk 43 w prost poczty. T elef. 
386. Firm a egzyst- od i8v» r 16”  v

7 kop ŚLEDZIE 7 kop
Kt dJś,wr.Vie św ieżego połow u roa 
ło s d  jttfc, o jkd ra lS  tmanu, t s iy  
gatunek 7 kop. Situka. Puszka — 
IP szt. 1 gatunku 8 0  k., a g o  ga 
lup. 6 5  k. Za pusztę zw raca s ę 
10 kop Magazyn W a s ie n S n , W . 
W asylkow ska 8. tel. 36-18. 1X6:

4037

P O L E C A  FIRM A

Aparaty fo togra ficzn e  ™"” I Niebie jjJKT,
M l  I f  O  K  t f  I I  P  W  najnowszych systenA w  ' j e ,  bronzy, porcelana, dywany, por-

■ ar* 0  O k  W  ■ ■ w  nlfejtywlm  wyborxe tyery oraz inne rzeczy do umeblo
warna pokojo vezo , nsbvto  na sezon 

w  wielkim w yborze .

Cflny przystępne. S ;ay
przekonać się

27 W.-Wasylkowska 27
Telefon 15-38-

Rzeczy okazjjne 
M. Tabacznilca.
M o ż n a  n a  r a t , .  3968

K A R O L Z I Y O T S K Y
K ijó w , F i n t l u k U j s w a k a  8 . 34.6B

S k ia d  r a t T Y n , n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h , navrozc%« 
s z t u c z n y c h  S tanisław ** T ł r g o ó s k ie ę o  w Buszynce.
posiadajac znaczny zapas najnowszych i uaj więcej używ anych narzędzi 
rolniczych i masz-rn dostarc.:; takowe niezw łocznie na zam ówienie lis 
tow-ir. K~*alogi na zapotrzeb >wan:e. Adres dla lirtów: R a o h n y f S t » -  
n ia ła a r  T a r p o A n k t ,  s k ł a d  m a s a j n .D la  depesz Targoński Rachny. <5.

Otrzymaliśmy nowy transport

fiok Polski
w życiu, trad/eyi i pieśni

Fnedstawił

l y g m u n t  G lo g e r
Wydani* drugł* pommoźune z 40 rycinami.

&•*• rwCili 5.

Ola fi ren jmeialoror „Dziennika Kt'owskiegb“
cena zniżona rb. 4,50 (z przesyłką).

' r r  ici ć się należy cło auministracyi .D ziean ik a  K ijow skiej o.

sam
W Y D A W N I C T W A

Dziennik 3(ijow ski
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

P IE R W S Z E  i JE D Y N E  C O D Z IE N N E  P IS M O  P O L S K IE  NA R USI.
„Dziennik Kijowski 4 wychodzić będzie w  roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
.Dziennik Kijowski"1 w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszyslkiem działach: inform acyjnym  a literackim .
W dziale inform acyjnym  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego będą obsługiwani przez szereg 

własnych Agency- te legra ficzn ych  „Dziennika1*, mieszczących się we w szystkich  w ię
kszych  miastach w kraju i za granicą, jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną, 

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika11 szereg korespondentów, 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale literackim  „Dziennik Kijowski11 drukować będzie:

„ I i i s t Ó W  Z  A f r y k i "  ^ ład- Rodowicza.

G EB ETH N ER A i W OLFFA
NOWOŚCI! NOWOŚCI!

T. Konczyński. Zawrotne drogi-
Pow ieść w sp ó łcześn i na tle dążeń kobiecych

Cena rb. 1 c>0.

Wateinun Nixon. Jaką młoda dziewuiyna być powinna.
W ydanie w y kw  mne. Przekład E m ilii  W ę s la w r a k le j .

C tn a  kop, (10, w  ozd. cpr. kop. 00

Maciej Wierzbiński. Fięść Marcina Wilczka.
Cena rb. 1 .j<).

T egoż autora poprzednio wydaoa:

Pod mysią wieżą.
Pow ieść w spótczesna ze stosunków poznańskich.

Cena rb. 1 80.

N A  SK Ł A D Z IE  G ŁÓ W N YM  P O W IE ŚĆ :

A. Gruszeckiego. Maryawita-
Cena rb. 1 80.

l)o nabycia ur wszystkich [księgarniach. 4010

TYGODNIK

„Lud Boży’
PipnliiRi Piiai Totalni — Kiridin I KitiHckli

Wychodzi x taM n a  popalaf-ajrml dufałkam li

I, Nasza Wieś, li, Gazetka dla Dzieci
i III. Nauka Wiary.

tialszy 
ciąg z=

Cykl wrażeń 
artystycznych JERZEGO ŻUŁAW SKIEGO z pod włos

kiego nieba

p. t. „Z F .
„Dziennik Kijowski14 zapewnił sobie ponadto współpracownictwo pierwsza rządnych sił na

szych literackich i naukowych.
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiegou będzie przysługiwało w rokn 1912 prawo nabywania 

po cenach zniżonych następujących wydawnictw:

„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska"— FELIKSA K0- 
=  NECZNEGO; „Rok Polski” i „Encyklopodya Staropolska”— ZYGMUNTA GLOGERA. =

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego40 pozostają niezmienione:

W kraju 12 rb. rocznie, 6  rb. półrocznie, 3  rb, kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 77 77 77 4 5 0 77 1 5 0 71

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Numery p /żbne  e t y l i  ałcaraw e tygodnika „ L u d  B o ż y " ' w yły łn  tlę  t*  
iądanlc daraaa. N*jlepsxya» podarkiem  od kapłana parafianinow i I ed  
Chlebodawcy pracująCeaau, czy te  na gwiazdxę, czy w  dniu ia le r in  — 
est „L u d  B o ż y ' .  W k a ż d y m  p o la k lm  d a m *  na R n i l  m am y kogerś 

kte x p e ły tk ie a  dla ciebie 1 tw ego  otoczenia może i p rw in iea  a c y t a i
„ L u d  B oży**. |

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !

Z o a n a la  . . . r b .  * —  r e ł r e e a u l e  v b . 1 .50

Adres Redakcyi i Adminlsłractfi: Kościelna J6 iP

J t o z k ł a d  } « z d y .
——  !ia  k o le ja c h  P ol ud ni o w o -2 a c f . od  n ich  - •

Nr i .  K u r. I i II kl. Odesa, od g. 9 w., pjv 9 ot 31 r.— Nr 
9. Kur. 1 i II kl. W arszaw a, odch. g. 7 m. 10 w ., prz g. 10 tai.
15  r. —  Nr 11. K u r. I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 30 
r, prz. g. 9 m. 10 w. —  Nr 7. Osob. I, II i III Odesa, W o ło czy - 
ska, odch. g. 9 ta. 35 w , prz. g. 8 m. 48 z r. —  Nr 13. Osob. t  
T II I U l kl. W arszaw ą, odch. g- 1 w n., prz. g. 6 m. 27 r. —
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, N ow osielbe, Humań, odch g  12
m. 25 w n., prz. g. 6 m. 15 r. —  N r 21. Pośp I, II i III kl. R o 
stów n. D. Sew astopol, odch. g. 8 m. 20 r., prz. g. 9 m. 50 r. —
Nr 19. Osob- I, II 1 III kl. M ikołajów, Sewastopol, odch, g. 7 m.
20 w., prz. g. ro r. —  Nr 29. Osob. I, II i III kl. R adziw iłłów , 
odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz. g. 9 m. 12 r. —  Nr 5. Osob. I, II 
i III kl. Sarny, W arszaw a, odch. g. n  m. 55 w n., prz. g. 7 to.
28 r. —  Nr 3. Focst- I, II i III kl. Odesa, Brześć, odch. g. 9 r., 
prz. g. 9 in. 23 w. —  Nr 17. Pocst- I, II i III M. Elizaw efgrad, 
odch. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 50 r. —  Nr 3. Poast-l, II i III 
kl. W arszaw a, Sarny, odch. g. 2 m. 35  po płu., prz. g. 4 m 40 
po pld. —  Nr 27. O sob. I, II i III kl. B iała Cerkiew, odch. g . 5 m.
35 po płd., prz. g. 9 m. 35 r. —  Nr 15. Towar.-osob.l, II i III kl.
Humań, Odesa, P osłó w , odch. g. 10 m. 50 r., prz. g . 6 m. 37 po
płd. —  Nr 31. Towar.-osob. IV  k). Znam eaka, Odesa, odch. g. 9 
m 55 w., prz. g. i a  m. 30 po płd. —  Jo^oar.-osoo. I V  kl. Sarn y, 
YJarszaw a, odch. g. 10 m. 45 w ., prz. g. 7 m. 18 r

Na kolei M oskiew sko -  K ijow sko -  W o ro n ssk is j.
Nr a. Posp I, II i HI kl. Charków, M oskwa, odch. g. ia  m,

30 po pld., prz. g. 5 po płd. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. N aw la. 
M oskwa, odch. g. 12 m. 10 w n., prz. g. 5  m. 40 r. —  Nr 13. 
Osob- I, II i III kl. A rtakow o, W oroneż, od. g. 7 w., prz g. 9 “ - 3 °  
r —  Nr 14. Osob. I, II i III kl. A rtakow o, Kursk, odch g. 10 m.
45 w., prz. g. 7 r.— Nr 16. Osob. I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, 
odch. g. 1 po płd., prz. g. 4 m. 15 po płd. —  Nr 18. Osob. I, II 
i III kl. Bachmacz, Petersburg, odcb p 7 m. 30 w., prz. g . 10 m.
35 r. —  Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Połtaw a, Charków , odch. g. 6
w., prz. g. : i  m. 35 r. —  Nr 4. Osób. I, II i III kl. Połtaw a,
R ostów  n. D., odch.g. 11 m. 15 w., prz. o g. 6 m. 30 r. —  Nr
6. To sar.-osob. I, II i III kl. Połtawa, W ładykaukaz, odch. g. 8
r., przych . o g. 1 1  m. *3 w

Sas ki r ^HWlidzlaliy Iła sris la w  ZiaSiAskC. Drukarnia Polaka w Kijowlt, ulica Krsssozatyk H  3C. W yhw tt katoni Z ia la L a ti


